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francuski minister budżetu, 
ma być „sil!la reką" w ga• 

binecie Chautemosą. 

NIEZWYKŁA TRA6EOJA MIŁOSNA W ŁODZI 
22-Ietnia kobieta wyskocŻyia z pierwszego piętra, 

narzeczonego w obawie przed zemstą ze· strony 
. l..ódź, 6 grudnia. 

(kg.) Nocy u1bieglej w Łodzi roze
grała się tragedja miłosna. W jednym z 
domów 11>rzy urlicy Dąbrowskiej 67, za
mies·zkuje na vierwszem piętrze 22-let· 
nia Nata'Ua Kamińska, która od dłuższe
~ czasu obcowała z panem H„ lokato
rem tejże posesji. 

Młotlzi chodzili ze sobą Już od dłuż· 
szego czasu i kocha'li się bardzo. J ed
nakże przed kil!ku tygodniami na bory· 
zoncie ich szczęścia pokazały się pierw 
sze chmurki. Oto P. H· bardzo zazdros
ny o swą narzeczoną (termin ślubu był 
już bliski) dowiedział stę, że zdradza 
go. Bliższych wiadomości w tej ma
terjl udzielił panu H. jego serdeczn1 
znajomy i przyjaciel· 

skiej. Rozmowa była - jak twierdzą trzeba zrobić z tem koniec·„ I Stan jej jest bardzo grofoy, gdyt 
sąsiedzi - bardzo burzliwa. Kamińska przerażona atakiem iurji Kamińska uległa skomplikowanemu zia 

Gdy P· H. nie mógł wydostać od narzeczonego wskoczyła na parapet o- maniu obydwu nóg. 
narzeczonej stów potwierdzających kienny i przechyliwszy się runęła na Co jest najtragiczniejszem tJ fakt, 
plotki, kursujące dokoła jeje osoby - bruk uliczny. Rozległy się krzyki prze- że obecnie wyszło na jaw. iż przyjaciel 
W1Padl w szał, i rzucił się na nią krzy-1 raż<>nych przechodniów, którzy nie- pana H. Okłamywał go specjalnie i te 
cząc: . zwłocznit; pOspieszyli Kamińskiej z po·· Kamińska prowadzlla się całkiem nie„ 

- Ja cię teraz zabiję„. Już raz 1 mocą. nagannie. 
·~~~~~~~~~~~ 

Wzmożona akcia hitlerowców w Austrii 
Petardy na . uniwersytetach i ulotki antyrządowe. -
Aresztowanie wybitnego przywódcy hitlerowców 

Odtąd p. H. zmfenil się do nlepozna- . Wiedeli, 6 grudma.. .serwia.cją policji, utrzymywał w da.Iszym , rzy udowodnili swoją niewhm.aść. Naro-
nia. Wyprawiał swej narzeczonęi usta- W dniu wczorajszym, polic,a wiedeń· oiągu bliiski konta.kt z. hHlel'owca·~i ~iiie-1 do~i ~ocj~liś~i względnie ich. stronnicy, 
wiczne sceny zazdrości a nieraz groził skia .a.resztowała przywódcę hitlerow· mieckimi za pośredmctwem kuri1erow, zna1du1ą się Jeszcze w areszcie. 
iei biciem. ców a.usttjacki·ch, l"adicę miej.s.kiego, przygotowując na tajnych zebraniach I · W Wiedniu tWUcono próbówkii z ~a· 

Nata!ja Kamińska nic nie robiła so- Fraiuenfelda1 W cza,sie rewk?:ji, znalezio· swyoh p.a.i„tyjiników nowe plany wywro· zem łzawym na salę, gdiz~e odlbywał się 
bie ż gróźb nar Leczonego z tego choć- no u pewnego czeladni.ka rzeźnickiego towe. , W1ie1ki koncert, urządizoaiy ipro.zez mmt 

wypadku winną· zał się nie prowadzić dalśz~j alł:cji hitle· W dni.u onegdajszym dvszło znów do nistrow1e z kan.clerzem Doillfussem i żo. 
by powodu, że nie czuta się w żadnym 800 ulotek. Frauenfeld, który zobowią· Wiedeń, 6 grudm~a. ,, patrjotycz.ny, na którym by.Li Oibecni mi· 

Tymczasem do pana H. poczęły na- row&kiej, wydał odezwę, wzywając t •.i ~tąpięń hit! row\!ów. Na uniwersyte- na rprezydc.r.ta .związkowego, ~la a.
pływać anonimy. w których nieznany 110ić do akcji wywrotowej, skonfiskowa- cie w Insbrucku pOdrzucono dwie petar· ATesztowano kilka osób, lecz ~e po prze 
przyjaciel donosił, że narzeczona pana ną na ulicy, w . liczbie 800 egzemplarzy u dy. Jedna z nieb wybuchła na schodach słuchainiu natychm~a.st W}'!PUsrezon-0. 
H. nie zasługuje wcale na wiarę i że I jednegs>. z. partyj11ików, został z ~odu i uszkodziła je, druga na parterze. Za- . , . 
Prowadzi się zupełnie niemoralnie. zbrod~i stanu, odstawiony do więzienia alarmowana policja zamknęła natych- Wieden, 6 g~~11a. 

Wczoraj Wieclorem pa:n H. przy-\ w Wiedniu. Frauenfeld, który od dłuż· mist wyjścia i przesłuchała wszystkich . Uchwal~ny przez kooferen.c:qę biis'k1;1· 
szedł do domu bardzo podniecony. Na sz.e.go cz.ais~ Zrnajdował się pod śdsłą ob· studentów wypuszczając tylko tych któ pow a.ustl'i).a.ckiicli zaikiaz ipliastowamrua 
zapytanie domownii'kiów, co mu dolega f ' ' · przez os101by d!u.chOWtne mait1Jdiaitów do 
oświadczył, że mial przejście w biurzt lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllll!illllil1!lllll!~!!llllllllilllilllllll!lll!l!!lll!llllli11!!lllll!lllllllllll!lll!llllllllllllllllllllllllllJlllllllHlllll!! !I a~ał polityczmych wywioiłiał w ikoł·a.ch 
ze szefem. chrz;e&ciijań~o-su>ołeCZ1I1-ycih, za.niiepokaje 

Ii. J3ct~~p~i!r~~ni&rii~iep~~:1;~i~odK:~n~ 6ło'wny 1·nspektor· pr:acy Klott w L. odz1· :~ż!eucli~~l~\~l~ 'Nt~~. :r~=: 
U f. gólniie w Baw:arji. Maindaity dJo r:aidy na· 

Omawiał sprawę walki z bezrobociem mdowej pos1aida oibecn~e 8 osób duchow· 

600 zł. Di~fO~J 
P. Sabina Ekielska, Lublin 
P. Apolonia Sochaczewska, 

Radom 
P. Hanna Muszyńska, W-wa 
P. Marja Łuczak, Łódź 
P. Marta Pakulanka, Łódź 
zostały nagrodzone na wiel
kim konkursie powieściowym 
tygodnika „C.T.P.''. 
Szczegóły konkursu znaleźć 
można w nowym, 28-ym nu
merze tygodnika 

CD TYDZIE-i 
POWIEŚĆ I 

który zawiera powieść Jama 
Siewicza i Janusza Koneckie
go p. t. 

„~fUKlYW 
l [lt[l~~" 

Cena numeru - 30 2:roszy_ 

Łódź, 6 grudnia. 
(ak) W dniu wczorajszym bawił w 

Lodzi główny Inspektor pracy i dyrek
tor departamentu pracy w minister
stwie opieki społeczne! inż. Marjan 
Kłott. Przyjazd inż. Klotta do naszego 
miasta spowodowany został wiadomo
ściami władz centralnych o znacznem 
pogorszeniu się sytuacji na łódzkim ryn 
ku pracy. 

P. inż. Klott w ciągu wczorajszego 
dnia dokonał, kontroli obwodoWYch in
spektoratów pracy oraz odbył szereg 
konferencyj. 

W godzinach wieczorowych głów
ny inspektor pracy wyjechał do War~ 
szawy, gdzie omówi z władzami Pundu 
szu Pracy możliwości złagodzenia Skut. 
ków bezrobocia w okrę2u łódzkim. 

Hen~mon 1rowa~1i ro1mowy 1 ~Hlomitami. 
a Niemcy tymczasem sję zbroją 

I Paryż, 6 ~rudinń.a. tulować, ii ·komitety techniczne w Ge-
R01Zllll<»wy pirzewodnkzące·go koo.f.e· newie, pOpadają powoli w letarg. 

rencjii rozbmjeni.owei Hendersona z Paiul ROIZJillomy Hemd1enS1ona mo.giyby być 
Bolil1001UTem OINllZ z D01WgalewiSkim i Ma· im.beresujące tylko wtedy, gdyby 1P01ru· 
diair1aigu, nie dadzą - zd!llilliem St. Bri· s:?JO!IlO w nfoh paląice su>r,awy. Hmdiel."Soo 
c·e'a - żad111yoh seillSlaicyjnyoh wyinilków. llliie ibędJzJie, jaJk Siiię .zidiaóe, spileszył się sipe 

P'r,zyczyną tego jest falkt, iż rokow.a.Ma, cjaiLn.iie, by je rpOISUIIląć rat do zaisa•dmJi,c.zych 
które maiją lllia celu usumilięcie za51aidJni· rrozsbrizygin1ęć. Pl1.'z,ewodin·i1cząicy kionfere:n 
czyioh r-ómic w po,glądia.oh !p0JSZ1c.zeigól· cji 11ooibl'loije:n.i1o'Wlej nriie wy~rał okruzjlii 
n)'lOh rpań&iw na ~a.wy 11oz!hroii·ein1iia, dio· ·do zaiman1feisttowalllJVa tego, · :i.Iż prowoka· 
pWeiro co .zaipoczą:tkow:alillO. cje Niemiec uczyniły jego zadanie nie-

Deklainacja r.ządiu ChaiuteI11!Ps, odlrm· możliwem. Ograniczył się tylko do wyra 
oająica WISZebką mną prooeidtuirę tpO!Zla nor żenia groźby dymisji, Obecnie jest już za 
mruLnrą wymiiainą ipogl~ów zia po§redlllńic· późno, albo zawcześnie, by zadanie to 
bwean kalI11Ce1Lairy:j drypliQ/Inaityicm-yoh, n:iJe to pOdjąć. Henderson zgodził się na zwło 
za.pcxw~rudla szyibkiiiej ewio1ucjti. kę, której rezultatem będzie tylko pozo. 

Z tego oibt1olbu r.z.eczy - piJs.z.e St. Bri· stawienie Niemcom wolnef drogi do 
ce - moŻIIlla.iby niawet być za<llowolonym, zbrojeń. 
gdiyiby pr.zednn~oteim obrad miaiłra. być Niemcy nie krępują się. Obecnie ofi. 
BIJllliawa w.mowiemia komforen·c:Fi rozbrolje. cjalnie w;prOwadziły do budżetu cyfry, 

· nil()wiej, to Z1I11a1czy k0i0>tylnruorw.ainiiia 1100· dotyczące sekcyj szturmowych, k1óre 
biio~ema o.bnońców ł1rucLu. Sytuacja jest przybierają cha.rakłer zamask~anego 
tak paradoksalna, że w obecnych oko. pe>))n-.. -
łicznOściach, należy aoWe tylko pogra-

nych. Mandaty te będą musiały być zlł.o. 
żrooe do dniia 15 b. an. 

llllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliilUlllllllllllllllilllllllllllllllllllr 

Najechany przez 
samochód 

Łódź, 6 .11:rudnia. 
(kg) Wczoraj na ul. Piot11kowskiej 

został najechany przez samochód Bru
non Zoltzner zamieszkały przy ul. Po
znańskiej 20. 

Zoltzner przechodząc przez jezd
nię nic zwracał uwagi na sygnały i do
piero w ostatniej chwili usiłował odsko
czyć na bok. Było już za późno. Zoltz
ner dostał się pod koła samochodu, któ
re zmiażdżyły mu klatkę piersiową. 

Lekafz pogotowia ratunkowego prze
wiózł Zoltznera do szpitala w Radogo
szczu w stanie cieżkim. 

Gazy zamiast szubienicy 
.w Ameryce 

Londyn, 6 .11:rudniii. 
Z Canyon City donoszą, że parla

ment stanu Colorado, 00 burzliwej dy
skusj1 · postanowił uchylić · stosowanie 
szubienicy przy wykonywaniu kary 
śmierci i postanowił, że uśmiercanie 
skazańców odbywać się bedzie odtąd 
zapomocą gazów trujących. 

Powodem tej decyzji bvło wykona
nie wyroku śmierci na mordercv John
sie. 

Jak stwierdził obecny przv egzeku
cji lekarz, od chwili zawiśniecia skazań
ca na stryczku do chwili śmierci upły-
nęło -H minut. . 
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I Dom łudzi samotnych 'Wolno . !Tru6una -

W 
. . , ł , , • , • 

1
. wybudowany zostanie w .Paryiu 

·yznac przesz osc czy zata1c 1a i i~ł1Ęg~~a{~f.~fg: - 'I dzą samowcy, ludz.ie nie p-osiadaiiący an~ 
:Ja.ocliaiqcę m~if:SV~DO ;ł;Oll'8S~ nrg6atsv· :~~~h~ ~~t~~~ef~t~!~~gob

1~~~:i~~h kr• 

&. 6 • • • • U Jedyną :roizryw.ką dla ntch jest parlja 

HO 1e.:1e 1e1 lalS~IJJI)•• firofl s~aichów ro~egr~a z przyp.adk.owym są· 
'' ~ ••• Sl.adem kaw1a·rmanym. Trzeba Jeszcze pa 

· Pani Nina z Pabjanic. Fomna ti .treść · Droga Pani, gcliyby fakt laiki dał się sprawi mu to tr<>chę bólu, ale ból ten miętać o tero, że samofoicy rekrtttujĄ się 

li.st.u P.a:ni zdiriaidza wyraź.nie Pa.ni zami· w ZJlpełności ukryć, nie radziłabym po pewnym czasie minie. z pośród warstw lucLZ!i niezamożnych, I.u~ 

łowan1e do c·zytywan~a set111tvme111Łtal· mówić prawdy. Kłamstwo jest bchórz·oo- T.rudino, diro~a Pani, czfowlelk, który posi,adaiących bardz,o skromne i ogr:a11w 

nych pwłowie~ci i romansów. Ksiązki, lktó· twem, Mórem naJ.eży się brzydiz.iić, nie· posiada na tyle ordwaigi teby zawini~, cz0tne dochody. 

re są aśctwą przyiczyoą Pani obecne· mn.i.ej jednak istnieje specjalny rodzaj ?Owi.Dien też mieć odiwa.gę przyznać się Otóż Rene Paul postanowił zająć się 

go nastroju, nie należą do wartOścio- kłamstwa szlachetnego. Kłamstwa do do winy. Niech Pani wytłomaczy swe· losem ludzi samotnych. W tym celu zor• 

wycb i dlatego prz·edeW1Szystiki.em rac:Lzti którego trzeba się uciec, a.żeby za- mu z1naijOllllemU oględiniie, że wyip·ad"k ganizował On klub samotników, liczący 

łabym Pani zmienić leiktmę ii zająć się 01szczędz:ić - nrie sobie, ale osobie dru- ten zdar.zył się jedynie :wskutek nie- narazie stu członków. Za pośrednictwem 

czytainle.m rzec.zy 1powa..żni.eijszych, ksią· gieij - bólu. Obawiam się jedlt1ak, że szlachetnego postępOWant.a mężczyzny, tego kLUJbu po,cizął on zJbieriać datki i sam 

żek autorów o mlllllych 111.azw.iskarch. Pa· prawdia. mogłaby kiedykolwiek sama który wykorzystał Pani mił<>ść i jej nie· prz)'lczyn1i,ł się więk,szą s.timą do budowy 

+ii romantyczne UJSIPOS'obi.enie, cierpienia wypłynąć na światło dzienne. Bądź to świadomość. Niema ludzi bez grzechu .domu s.a.motniików. Dom ten posiadać bł 

na tle miłości, - wynilkaią głównie bez-pośrednio po Waszym ślubi.e, bądź i każdy gr.1.:ech może być okupiony. Pa· dzi1e 250 ja!k.11rujprzytulin1i:ej urządzonych 

wskutek niezidiriowej aitmosfery ni<eodipo· to za po~rednidwem osób trzecich , albo n4 swój - okupi wielkim żalem, mi:łoś· .poilmi. Poz.atem bę.dzfo tam wie1ka Mbljo 

wiiedin-iich k~,j,ąż·eik Cierpienia Pani miną wieim ni'e brak, niestety, na świede cią, przyw-iąz~łem i bezigramdic·z111ą do· teka, W1sipóLna czytelni.a, saJe t-0wa:rz-y:s• 

z chwilą gdy przestanie Pa.ni przebywać „usłużnych przyjaciół". Sądzę, że jeżeli. brocią dlla czł1owieka, któremu Panii bez lcie i t.d. Uwzględniiaqąc faikrt, ż.e do.n:i ten 

w wyimaginowanym świecie ponurych mężczvz.n.a ów kocha Painią naiprawdę I wied!ruie wyriząidziła krzywdę, za111im go będziie zami.eszkiwany prz.ewaiź.nli,e priz,ez 

r~mansideł, które nasuwają Pa.ni jakieś głęboką mił<>ścią, to fakt ten nie zdoła Pani jeszcze poznała. A prawdziwa mi- ludzi in-iiezamożnych, ce.ny 'c:izyttllSZU n.i1e 

nierozsądne myśli o beztreściwości ży· uczucia tego . :,;niweczyć. Ocżywiś<:ie łość winna wszystko wybaczyć. będą piweikracz,ać 20 fr.Mlików miesięcz· 

cła itd. :nie. 

~iie~'lió~~ 't~=~d~i,z~~d:~ ~~i!:i z~ .. m· ~eh ·dynam· 1·1owy n~ „,robot~" wan~br~ci; !i:~ie,:m:z~t':wi~~: 
latwe, że jes.t t·ajemniczym sip.Iotem na.j· U U U , U Budowa 1eisl ~uż na u,lwńozenilu 1 obecniiie 

.l'\0tzma1ifazych niesipotdziiianek, a1e 111~gdry J-.._ l••.d!J._.m~ __ 1,..._,.. ._ ._
00

.._uren<J·q w s,zyibktem tiempie pircZejprow,adzan,e s' 
.ni·e zgo-d:zę się z Panią, któr.a tw1erdzi, -- _ ... „„'"' ww - qi,.AZo...... -.. mill ra instala,oj.e i urządzema wew.nętrcZne. Jak 

że .• n~e ma dla koigo żyć'', pe>nieważ audomofÓ'łPI' frw11eridzii :k.om~ltet budowy, dom ótwa.rty 

znajomy Jej nie przyszedł na umówione Niedawno dokonano w Chicago za. W ostatnich miesiącach wvnalezio- ~ostain.~e ut1oczyście dinta 1 gmdiniia i po 

spotkanie. · machu dynamitowego na dwuch „robo- no nowy system „tele-lux",. w którym tym. temi1mie z·o.stiam.ie oddany do utyttku. 

I bo WISZ)'lgtlko w wieku lat 20. Ten tów". Brzmi to w pierwszej chwili dzięki ogniwu selenowemu wprowa- Nairaizii.·e stu sa.moitnriików ma czas wy 

Pa111i znaijomy „taki mny ndiż wszyscy", dość niezwykle, dopóki sie nie wie, że dzono zamiast rozkazów telefonicz- pe-lni-ony w.sipó1ln.emi na.raid,amd nad bu· 

jruk Pami pisze, jest ni{pewno bairdzo zamachowiec chciaf wyrządzić krzyw- nych sygnały świetlne. dową i o,z«:liobą sweigo dom.u, do k,t6rego 

pr.zeciętnym §mieirile.lniJdenn, którego dę nie tyle automatom, ile jeizo kon- Niektóre wielkie domy towarowe u- W1prowadzą się z:a.raiz po obWa1rc.i1U. 

Pani ·manzycieLskiie uSiP-01s1oib.fie111i:e ueita· struktorowi. stawiły robotników tego svstr.mu w iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
wiło n.a jaikimś . wyi.ma.:ginowa.nym pied.e· W ostatnkh czasach ucichło nieco swoich przedsiębiorstwach w celach re 

stale. W Pan.i wie.ku ,ni1e woiln,o jes·1.:cze 
1 
w Stanach Zjednoczonych 0 ludziach ' klamowych. rzy „zginęli" przed rozooczecłem pra. 

mó~ić „N~ m~ d!Ia. :ko~o .żyć"„. A ti~· 1 maszynowych, których budowa naro- Nad trzecim gatunkiem „ludzi" ma- cowitego żywota. 
c~eJ .w mysl piiiorsenlk1 ~·aśpbewać,; „N1e 1 bila poprzednio tyle hafasu. szynowych pracował ostatnio wyną- Zniszczenia dokonano oodczas nie-

hędz:Jie tein - to hę,clJzbe lltl4lyL. ~Potężne wrażenie wywołała w swo- Iazca z Chicago, inż. Edgar Campell, obecności wynalazcy, który musiał ·wy 

· Radzę się zmienić, poniiewaiż w do· im czasie wiadomość o tern. że w Wa- który połączył właściwości obu po- jechać na kilka dni. Po powrocie zastał 

biie ,dJz1siejsze.go kriańcoweJ1o maiterjaliz· szyngtonie zaprzągnłęto do obsługi potl przednich systemów i zbudował auto- swój warsztat pracy kompletnie zde

mu - P,a.ni nii.en.aturailny _ &~'tv.wenta· mny1;h zbll>rników w'1docj;:tizo~ych maty, które z pośrednłctwept, pOttJY·- molowany i oba automaty przestały do 

"łt.zmn 1ń-ógłiby ją n.air.amić n,a 'Wi~le w ty ttz ~,metalowych robotników" Au„ slowo zmont~wanef'::płyty iramołoń~ s.łownie~ iS:tnieć. · 

~~.i>r.iyk.tQtaj. . .. 'ł . •• 1 tqrnąl:y te sk,pnsti;:~owano . 1wedJu~ t. z'f;. weJ mogą odpowiada~ na Pewpe okreś- Ekspertyza znawców wvkazafa, te 

Pant A'. K. T. w Tarnowie. Droiga · stM~tff ,,tete-vbX'", tb jest w fen spo- lone pytania. 'Wyf!at:tzca skon tnwwał nieznany sprawca prtemyclł do łabora· 

P-aini. Sytuacja Pa.in~ rzeczywiście nie sób, że można kierować niemi za po- dwa piękne okazy takich rdbotów, torJum nabofe dynamitowe, poczem wło 

je>S1t godna za<rorOiści. Ro~umiiem Pani średnłctwem określonych telefonicz- męskiego i żeńskiego i miał oublicznie żył fe do wewnętrznel konstrukcll au. 
sikr.u'Puły w wpeł,n.01śoi. z jedm.ej &1bro·ny 11ych rozkładów. zademonstrować ich talenty na wysta- tomatów. Byty to naboje, które dzięki 

nie chce Pani niczego ze swej przeszło- Jedno z towarzystw tramwajowych wie światowej w Chicago. ' odpowiedniej budowi·e zapalnika miały 

ści · zataić, przed kochanym i kochają· użyło ludzi maszynowych w wielu mia : Zanim jednak przyszło do tei wie1-1 eksplodować po pewnym, Z2'Óry prze. 

cym człowiekiem, z drugiej znów stro· stach Stanów Zjednoczonych do kontro klej parady, ktoś dokonał za2adkowego widzianym czasi1e. · · 

ny boi. się Pani zranić go prawd_ą. lowania biletów jazdy. zamachu na ludzi maszynowych, kt6. · 

. z • k~ zł t. R · k '' rek. Jesz.cze minuta. Uklradlkiem wy-

0 S a O a · ą. cz a 1 glą~a przez okno· Tak, f'~omka jes,t Im-

. ' ' · ' Io ich wagonu. Ale czy ich dojrzał? 
Opoczner szyku~e się do uciecz,ki. 

. Sensacyjne przygody 11kr6loweJ świata podziemnego" . 18) Wdziewa swe kosztOW111e futro pasaże· 

' .Zośika t~ż ·ni~ uO"zumi3:ła tegio ~szy·' da.· ZatrzY!11aI~ . się w. KraJ~owie. A po ~~u~~r;llt~ejb~:Jo"tó;: piortfeilu d!obywa 

stk1e.go, a ze .m1~ta w .s'?'bie głębokie po tern?„. W~eden, Berhn. Moskw~„. _ Masz, to dla ciebie! Cieibie nie 

czucie s.p!aw1edlhwo~c1 i j1akby własną . ~a.resz~1e są na dwor.cu. Zoska no- pozna· A ja uciellmę· Spoitk:amy się w 

rzetelnośc - tedy się o to spytała 9~ s1 ~1ę~ką załobę. Wałek Jesrt talk bar~z·~ Krakowie. Już wiesz gidizie. 

poc~.;iera· Pioc·o to wszyst~o. clia nieJ z~i~miQl~Y v-:r swem rio?'em 'Ubraniu. 1 Przy otwa:rtych dirzwicz00ach Opooz-

rob1. . 1 • • ipa:k1e, ze nMkt, nawet f'iomka, go me ner stoi na straży, Jeśliby Fiomka 

' · Opoc.zner imał odpowiedź J'ed.ną. . P.0 zn:a. A Opoczner?·„ Opoczner mu~ wszed dmgiemi ,drzwiami odlrazu wy· 

~ Nie będę .ktamaf . . Co pow1ed~1a- ~i się kryc. Jest do tegio przyzwycza sknczyłby z wa·g01nu. Ale na dugą stro 

łem. to pow1ecliz1ałem. J~byś chciała JODY· . . . nę toru - nie od strony pe·ronu· 
. rzucić dla mnie Wałka _ to wszystko- PrzekradaJą się na p1elion. Do odeJ- . . di k 

b . · · dA , n...11. b · b ł ścia Jest niewiele. Pieć minut zaled· RO'Llega s1.ę trze,c1. IZwone · fiom-
ym c1 o ~ai, co mam. vurz~ Y. Cl Y .'° . ka przechodzi wz.dlh11z w:agonu. Jaikby 

-ze mną Złego słow:a bym c1 me powie wie. • ł 

dlział . 'Ale J.aik nie - to myślę że i talk Są już w prz.edziaJle. W prze·dzia:!e cosścz? t' k lok · t ! 
· ' · · kl · t T 1 wis ei omo ywy 

:Jl.robimy, d!dbry interes: ·potrzebna - mi pierwW~~eL hasćy · oczytwłis a. b . Y : p,0ciąg ruszył· 
jest talkla diama fak ty. Rrzecież ja ta· 1ro i:ll.l'e.I\., c ·0 zigrz.y a . zę ami 1 o ta r t t 
ki ej krasawicy w całej Rosji i w całej posyf al ku Opocznerowi wśdette sp of- Lti Pioczber to i r. po z czJ.o a c~yf:J~ 
.Eumpie nie znajdę. · Jak z tolb~ wejdę rzenia musiał się .zada;wolić drugą kla· P~ ' j za: ~a s ę mawu 
do przedlzialu a-Jierwszej kil.asy --- to każ są. <?POCZl11ler UJ:wia.zał: ze Waleik Jeszcze swe gaiz.e · 

dy będzie szczęśliwy, żeby z tobą diwa dio pierwszej kliasy me dorósł· ROZDZIALL XVII. 

słowa pomówić. Robimy spółkę· Wa· Na -dworcu wiedeńskim 1111ch się W PĘDZACYM EKSPRESIE. 

leik dostainie. też rabotę. I' on si"ę przy- wzma:ga. P1ociąg· pośpieszny Wiedeń - Pa.ryż. 

da· Kupię ci jeszcz.e ładniejsze rzeczy. Opoczner siedzi w głębi p·rzed1z.iału Jest to jedna z najpiękniejSzych linji 

I potem jazda. Pojedziemy w świat. ,odwrócony w ten SiPOSÓlb, by go nikit z na świecie. Ustępuje jej ·chyba tyllko 

I ina tę propozycję Zośka się zgodzi· 1klorytarza nie mógł spostrzec. Czyta drioga wzdfuż brzegów morza Srcd-

la. Zastrz,e·gił:a się że tta sipórka jest gazetę. Z:tsła1nia nią sobie twarz. ziemnego po francuskiej, a zwłaszc·za 

.Gzysto fachowa. Ze Waileik z nią poje- Spogl('IJda raz i drugi na zegarek. Jak po włoskiej Riwjerze i niektóre odcinki 

dzie, Opoczner zgod!z.il się· \fy~kio przy Wdlino płyną minuty. Jedna minuta - drogi przez tunel SimPfońsiki· .. 

·tern westchnął ciężko· przecież to wiec1mość cala! Mruiknął Austrja, Wielkie Księstwo Liechten-

• 1 ROZDZIAŁ XVI. do . Zośki. Zrorumiała go. Czy nie idą stein, Szwakada i wreszde francja-

' POŻEONANIE z WARSZAWA. tajni· Czy w ostatniej chwili nie SZY'ku przez te kraje przebiega ekspress mię-

Policja d~aze im po piętach. T,rze· ją na niego zamachu?.„ dzynarodowy, jednoc'z.ący stolicę nad· 

ba się śpieszyć. . Zośka odsuwa firaincz!kę. Blednie· dunajską z stolicą nadsekwańską.„ 

' Qp,oczner nagli .dJo wyjazdu. Dlacze Cofa się do olkna. · Na małej sta<cyjce Vaduz - głów

go Zośka nie chciała wziąć wailizek dlO Podchodzi do Opocznera i z uśmie- nem mieście minfaturowegio pańs·twa 

karety. Byłoby prędzej. Kto wie, czy , cheim szepcz·e mu do ucha jedno słowo. Liechtenstein - pociąg zatrzymuJe się 

jego mieszkanie nie jest już pod obser-

1 

jedno imę. chyba tyiko poto, by dać dowód swe· 

wacją. Niedługo odchodzi pociąg w - f'iomik:a. go szacu111ku dla bądź co bądź s11olicy, 

stronę Wiednia· Tym pociągiem poja- Opoczineir SiPogląda znów na zega- choć bardzo ma:lej i bardzo małego pań-

stew.ka. · · . 
· Stacfa test niewłelika ł bardz<i eł· 
cha. Mało jest pod!różnych. którzy ta„ 
1etdżają <lo miasta Vaduz. Niema w 
niem przemysłu, aini handlu rozległego„. 
Malo kto z tego miasta wyjeżdża w 
szeroki świat . . 

Tym razem na drw'orcu w miasteiCt• 
ku Vaduz czekafo na ekspress tylko 
dwoje osób. Tragarz, już z.góry hojrtte 
wyina.grodzony za swe usługi, stał na 
peronie gotów załadować !kilka koU• 
łownych wali'z· . 

Niezwykle elegancka dama i jej to· 
warzysz stali ooolk tragarza. Byli napo
z6r zu:petnie sp·~koj1t1i. 

- Proszę zająć dla nas przedzłtł 
pierwszej klasy. Ale zależy nam na te.m, 
by nie byl próżny. Lubimy w drodte 
towarzystwo. Jeżeli cała pierwsza kła• 
sa będzie pusta - to pojedziemy do 
Zurychu drugą. I żeby był dla palących, 

Tow:arzystwo pięknej i niezwykle 
WY'twornej damy wydawał dyspozycje 
w języku niemi,eck~m. !którym wladał 
Jalk: urodzony wiedeńczyk. 

Tragarz zdjął czapkę. 
- Tak jest, proszę pana· Nlech pat'\• 

~two będą spokojni. 
Nieiin.ajomy po chwili namysłu do· 

dał: 
- Zresztą, ja już wskażę do które· 

go przedziału ulokować walizki. 
Po chwili rozległ się daleki grzmot 

zbliżającego się pociągu. " 
Pociąg wpadł na małą stacyjkę w 

sia1onem tempie - jakby się nie mlał 
wcale 'La<brzymać. Rozlegt się zgrzyt 
hamulców i syk pary.,. Pociąg zatrzy
mał się nagle zupetnie· Na stacji zapa· 
nowala cisza tern dobitniejsza, że po
prze·dzał ją przed chwilą huik pędzące· 
!?O pociągu. 

' 
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Ożywiona działalność złodziei 
przed świętami w Lodzi?-Co i komu się kradnie? 

Lódź, 5 grudnia. Jest to zupełnie zrozumiale, jeśli się skradli garderobę i bieliz·nę, warto~ci ty-
(gk) - Rok rocznie w okresie poprze weźmie pod uwagę, że towar ten jest · siąca złotych, Pawłowi Paselow1, za

dzajacym Ś\vięta Bożego Narodzema i bardzo poszukiwany, oczywiście za ta- 1 mieszkałemu przy ul. śląskiei 86, skra
Wiclkiej Nocy władze policyjne nasze- nie pieniądze. Ubrania, materiały na ,gar dziano z miesżkania garderobę, warto
go mi_'1~ta notuj~ wzmożoną działalilość„ nitury i palta, suknie, futra i kapelusze ści 600 złotych, Stanisławowi Kożucbo· 
złodz1e1. - oto przedmioty głównego zaintereso- wi (Nowy świat 3) skradziono gardero-

Okres poprzedzający święta jest naj- wania złodziei. bę na sumę złotych 800. Pozatem zlo-
lepszą koniunkturą dla naszego kupiec- Nie mniejszem zainteresowaniem zło dzieje odwiedzili wczoraj następujących 
twa i bcdajże tylko przed świętami pa- dziei cieszy się mieszkańców Łodzi: 
nuje jaki taki ruch w sklepach. Sytuację bielizna, Jakuba Szaładaiewskiego (Zgierska 
tę należycie zrozumieli i wykorzystali którą nie tylko przed świętami, ale i 61), któremu skradziono bieliznę ze stry 
złodzieje, którzy - jak podają krótkie przez cały rok kradnie się ze strychów. chu, - Perłę Poznatiską (Kilińskiego 96) 
notatki policyjne - rozwinęli już nie- Skradzione rzeczy złodzieje odprze- · której również amatorzy cudzej wlasno-
zwykle ożywioną działalność. dają paserom, lub sarrii sprzedają przy- ści skradli suszącą się na strychu bieliz-

Złodziej z zasady kradnie wszystko, godnym amatorom. Często spotkać moż nę, - Tekle Rzeźnik (Niciarniana 15). 
co przedstawia jakąś wartość. Są jed- na na ulicy takiego „dostawcę", który Łubę Magalif (Piłsudskiego 6) i wiele 
nak rzeczy, które cieszą się specialnem posiada na „skladzie" ostatnie kilka „pa- innych osób, którym skradziono najroz-
powodzeniem wśród braci złodziejskiej letek" dziecinnych, futro okazyjne itp. maitsze rzeczy. 
a to wskutek popytu na nie. I tak szcze- Oto plon złodziei łódzkich z jednego Powiadomiona o kradzieżach poliQa 
gólną „czułością" i zainteresowaniem I dnia: wszczęła dochodzenie w kierunku uję-
złodziei łódzkich cieszy sie Z mieszkania Abrama Oifmana przy cia sprawców. 

garderoba. ulicy Rzgowskiej 74, nieznani złodzieje 

St1. a 

Historie łódzkie. 

Najcięższa obraza 
Tragiczne zakończenie sporu 

o m'=ską bi el iznę 

- O co to poszło? 
O brudną bieliznę, proszę szlachetnego są

du, osobliwie. o męskie kalisony. Bez nie mnie 
tak na czci pokrzywdziła, Przy ciężkim skona
niu jej tego nie zapomnę. I to kogo? Wdowę 
z trpjgiem dziecków. Tego jej Bóg nle zapomni. 

Niech oskarżona się streszcza. Jak ją o!ira
żono? 

- Wieszalim brudnom bieliznę na strychu, 
Ja i ta Mikucka Teofila, co jest żoną u zduna, 
Ja wieszam swojom bieliznę, dobra, powstydzić 
się niema czego, Ona mi patrzy na rence i jak 
widzi, że ja męskie kalisony na sznur podcią· 

gam, to ona dO mnie: „Co to, pada, pani mę
skie g„,. wisza, widać na (tu wymieniła wul
garną nazwę kobiety lekkiego prowadzenia) 
com zeszła. Dziewczyny panine jeszcze małe, 
to jeszcze nie jeich narzeczonych''. To ja jej 
grzecznie: „Pani s&lllD. (to samo słowo) tylko, 
że takiej szantrapy to nawet pies nie pocałuje". 

Powiedziałam inteligentnie i bez zł<>ści, bo 

Gro. z" na sza1·ka terorysto' w przed sadem ~:ś::a~~b~= :a~e:.;a~ci::y ~:h:r=~~~ ~: gawędzić, a ona do mnie: „Ty taka i owaka 
~ tam i nazad„ •• " I potem rzuciła mi takie słowo, 

Bili S'\}'Oich spólników i grozili im nożami. -·· Sąd skazał ~:;~;g;~i ż:i:y p:ea~~ l\:ie~;:;:ę ;~~=~: 
trzech tragarzy-terorystów na karę więzienia wdowę po urzędniku domowym - m6j nie-

boszczyk, proszę najdxożsuj sprawiedliwości, 
Równe, 6 gnudn~a. warszawskim, Tasiemce - zabierali z I Cwajgowie zostali zaaresztowani i był za dozorcego w dużej kamienicy na Piotr· 

w Równem 24 tragarzy utworzyło kasy spółki zarobki· w razie oporu stanęli prled sądem okręgowym w kowskiej - mnie taką rzecz p()wiedz:ie-5 •.• Chy-

spólkę. bez względu na wysokość za- bill 1 grozili nożami. Równem pod zarzutem wymuszania ba nie ma na świecie sprawiedliwości, jeżeli 
b 

Pewnego wieczoru przybyli Cwaj· Pieniędzy przy pomocy terroru i zada· 
ro ków !każdego z tragarzy - ogólną gowie jak zwykle do lokalu spółki po nia uszkodzenia ciała. ~ąd Okręgowy taka kukła nie wart~ ciężkiej kary. • . 
sumę zarobionych pieniędzy dzielono odbiór pieniędzy, a gdy spotkali się z uznał. że spowodowali oni uszkodzenie - No, co takiego podsądnej powiedziała 
PO równej części między członkami. kategorycznym oporem ze strony obec- ciała i skarnt Pinchesa Cwaj)ta i Mosz7 poszkoclow~na? • · • 
Wieczorem każdego dnia „starszy", któ nych tragarzy, zrzucili palącą się lam- ka Cw<»jga po 2 lata wkzienia każdego 

1 

·-: Wk1edy n~~et ~i P?ez usta takie. sł~-
rym został wybrany Lejb Sapożnik, do pę i _ uderzywszy nożem Lejbe S:1- a Arona Cwajg-a na 1 rok więzienia. z wo nie chce prze1s.c. Boi~ się tu przed ~a1w.yz· 
lronywał podziału. pożnika w brzuch. zabrali wszystkie zarzutu wymuszania przy pomocy te- szym trybunałem i pub1i1c„. wgłos. pow; edzi~.t. 

Do spólki tej należeli znani na tere- pieniądze· roru pieniedzv. z powodu braku dosta- - No, no proszę m6Wl~I Moze to bl(dzte 
nie !Równego awanturnicy Pinchas Dnia 28 grudnia ub. r. do stojących tecznych do.wodów uniewinnil ich- dl~ podsądnej ok?li.cz.n<>ścią łago~ącą. przy wy-
Cwajg wraz z dwoma . synami Mosz- na ulicy tragarzy zbliżyli się Cwajgo- Niezadowoleni z wyroku. prokura- miarz:e kar~ za. cięzk1.e u~kodzenie ciała 
klem i Aronem. Od wiosny 1932 roku wie i rzucili się na nich nożami zadając tor i oskarżeni laapelowali. Sąd Apela- - Powiedziała nu •• „ zyrafa.„. 
Cwajgowie przestali pracować, nato- kilka uderzeń tra2arzowi Radzichow· cyjnv w Lublinie, nie znajdując podstaw Agnieszka Migasowa za ciężkie us.zkodzc-

. miast CO wieczór zjawiali się w lokalu skiemu w klatkę piersiową. RadzichOw- do uchylenia wyroku Sądu Okręgowe- n~ ciała Franciszki Mikuckiej skazaną z-0stala 

spółki i - wzorując się na ich mistrzu ski padł zalany krwią na ziemie. go w Równem, zatwierdził go. na dwa tygodnie aresztu • 

. erzodownik. policll · padł od anei · kU i 
. Wniosek oskarżone), by .sąd z.godził się na 

to, te C!ka'rzoba przeprowadzi · dowód pn„, y 
odnośnie pranych przez nią kalesonów, pocho
'dzących ze spadku po nieboszczyku mężu, kt6· 
re oskarżona używała z powodu wyjątkowego 

zimna - sąd oddalił Tragiczna śmierć konwojującego po ciąg policjanta 
podczas obławy na szajkę złodz ie i kol ej o wych . ... , 

1 
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. . Inowrocław, 6 grudinii,a. nader niepokojące rozmiary. się. Niektórly tylko pozostali na wago- illlllll!l11llllllllllllllll.!ll.l,,111llllllllllil.ll1lll1llll„1llll.llllllllll.llllllllll 
(wek) Jak już donosiliśmy, kradzieże Wypadki postrzelenia lub zabicia 1 nach nie dając postuchu wezwaniu. D I p ń 

węgla llrolejowego na odcinku koleio- złodziei, są na porządku dziennym. Cz<;· 1 Policjanci użyli broni palnej. Jedna O O • 
wym pod Inowrocławiem przybierają ste ob'tawy urządzane przez funkcjonar· z kul karabinowych ugodziła śmiertel- j Chcesz. abv rówpi~ż . w zimie . nóż.ka twoia była 

· P P · d t · f d · · · kt ' - · kO • • p0 • kO n· , elegancką - nos smegowce 1 kalosze marki ! Juszy : _me o. s raszaJą z o z1e1, . o 1 me - nwo1u1ącego ciąg - me ~CliWEIKERT. jest to bowiem marka najwy-
1 rzy uczymh sobie z tych wypraw m-

1 
danta p. p. w Chełmcach, 40-letniego twornieiszvch modeli. 

• i tratny zawód· Podczas obławy policyj- · przodownika Edwarda Szymańskiego. •WWW!!!!~a~!"~~=~~~~~!!~~MiJJ~ 
Trzy nleszczęśl1we wy- . nej, napotkali fuinkcjonarjusze P. P. 11a I który stał ua wagonie i nie . był przez -;;:; 

Padkl Obotnlk.tw )stacji kolejowej w Inowrocławiu około lfunkcionarjuszy P. P. rozpoznany. Pod~teltą komun~lny . 
f U 30 złodziei. którzy napadli na pociąg to-, Wszelka pomoc okazała się bezowocną u n ~ 

Lódź, 6 grudnia. warowy z zamiarem grabieży węgla. i do szpitala powiatowego w Inowroć-
.(kg.) Wczoraj w Łodzi wydarzyły Była go~z~na ? wiecz. _W cie~~ościach l~wiu_ przewiezio1no i:n~rtwe ciało tra

się trzy poważne wypadlki przy pracy. ~o.cy pohcianc1 wezwah zło?~ie1 do. zej- g1czme zmarłego pol!CJanta na poste-
W fabryce budowy maszyn i od- scia z wagonów. Część szaik1 rozbiegła runku. 

lewni żelaza firmy John (Piotrkowska 
219), Józef Mikuranda zamieszkały 
przy ulicy Tokarzewskiego 36 odniósł 
ciężkie poparzenia wskutek wylania na 
siebie raLtopionego żelaz.a. 

Wprzęclzalni firmy „Kroening" przy 
ulicy Kątnej 39 robotnik Henryk Paciel
Skii wpadł do kadzi z wrzątkiem wsku
tek czego O'd!niósł ciężkie poparzenia· 

Trzeci wreszcie wypadek przy pra
cy miał miejsce w „Widzewskiej Manu
faiktur ze", R·akicińska 81, gdzie robot
nica Aleksandra Zielińska (Pomorska 
80) t11padła tak nieszczęśliwie na !kamien 
ną posadzkę, że doznała złamania pod
stawy czaszki· 

Lekarz pogotowia Kasy Chorych u
dzielił wszystkim trzem ofiarom włas
nej nieostrożności 1>omocy. 

KONCERT URZĘDNIKÓW SKARBO· 
WYCH. 

W pia,tek, dniiia 8 grodlnia r.b. o godz. 
16--tlej w s·aili F.ilhairtmlOltlgu, odbędzie Mię 
koncert połącz<()(Ill}'ch chórów T-wa śpie
waczego ,,Echo" i Stow. Ut1Zędiniików 
Ska rbow ych pod dyr. p. prof. Pl"Os.na.ka. 

Na µ11o~ram złożą się piróci: poip~ów 
chórów, solo ś.p!1ew p. Maqchrz.aik-BusJa
kiewiiczow ej, wiolcmcz,da - prof. Na~a· 
jewis1ki or.a.z orlcie.sihr:a F~lha.rmonji Lódz
kiiej. - Bilety na.bywać ttiio1żn.a przv ka
sie w dniiu kon·cetitu. 

Zastrzelił narzeczoną i popełnił samobójstwo 
Niezwykła tragedja dwojga 18-letnich kochanków 

Lublin1 6 gmcLn.iiia. skiego. Siegieda nie mógł się pogodzić z 
Wstrzą.sająca tragedia rozegrała się I myślą, że ukochana jego wyjdzie za iin

we wsi Wólka, gm. Ludwim, pow. lubar· nego. Uplanował więc u::deczkę. lJd,arem 
towskiego. Zginęły drwa mło·cLe życia nił ją brak gotówki - chłopiec był sy-
ludzkie. nem bi.edneigo, małorolnego wieśniaka. 
· 18-letni Jan Siegieda z kol. Ziółków, Nie mogąc znieść sytuacji bez wyjści.a, 
tejże gminy kochał gorąco Janinę Bed· postanowił położyć kres udTęce . Zwie
narczykównę z Wólki Nowej, swą ró· rzył się ze swych trosk Janfa1ie i mł-Odzi 
wieśnicę. Dziewczyna darzyła go rów- ?Owzięli myśl popełnieni.a wspólnego sa
ni.e żywem uczuciie. Zdiawało się, że mło- mohójSotwa. SiegiecLa zabrał dubeltówkę, 
dym zakochanym nie brakło nfo do nabi<tą śrutem i jednym wystrzałem po. 
s.zczęściia. zbawił życia swą ukochaną, zaś drugim 

Jednakże los ni.e sprzyjał ich szczerej siebie. 
i gorącej miłości. Rodzice oboj.ga niie zga Zwłoiki obojga znale.zfono w oolu na· 
dzali się na zawarcie . zwią.ziku małżeń- stępneg-0 ramika. 

·Kobiety rumuńskie Prokurent banku 
2ąda)ą praw wyborczych zamordował tonę i dzieci 

Bukareszti 6 grudniia. . Berlin, 6 ~rudndia. 
(t) W dinriiu wczioiraqszym, zgł-0.s.iła się (t) We Fryburgu 1:10.:zie~rał·a ~ wozo-

do ipr.eimjera Rurnunj.i, Duoa delegacja ko raij krwawa tra.gedtja. PrOllwreal/t baink10· 
biiet rumuń&k,i.ch. Delegaioja ta zł-otyła wy, 49-letini, .Klamtor, z.aIDOO'diował :tonę i 
meim0<tjał do rządu, w którym domaga dwoje dzi!eci, po<:zem odebnał s0tbie ży
<Się całkowiitego uprawnien:ia kobiiet. - cie. Kant.Oil" S1b11acił .niiecLaJWl!lo posaidę, po
Kioibiieity rumuńskiie chcą rówintież posi.a.· nLewaiż ini1e był aryjcZ)'llciem. Zrio~aiozo· 
dać IP'l'iawo wyibQ1l"c:De biieime i czynn.e dojny, w ;przystęiP1e szału, wymordował sw~ 
pa1I11aJJllJ0lltu. riodlz,mę i 1P01Pełniił ~bójsitwio. 

· od spadku i darowizn 
ł..ódź1 6 grudnfo .. 

(aik) - Do łódzkie~ urn:ędru woqe· 
wódizkiego n.a.dszedł okólinak, wy,•.any 
przez min. s.piraw wewnętrznych i min. 
skairibu w sp.rawie wymiiaru samoistnego 
podatku komunalnego od spadku i da
rowizn. 

Mim.isle.rtswo p-0leca, aby przy pobo· 
rze zaległego s·amc;ist:neg-0 podatku ko· 
munalnego od s>p~dku i d.a!"oiw11m . wymi" 
r.roinego pirz,ed 1 kwietni.a 1932 r. stoso
waine były 11nzepisy u~tav.ry z marca 193) 
roiku, dioty'(;zące pobom p-aństwowe~ 
poidia1tku od spadku i dal!'owi1zn. 

Usfa.wa ta wprowadza u1g1 w opa 
datkowaniu 

Aresztowanie zwyrod· 
nlalca w Nikiszowcu 

Nikiszowiec, 6 grudnii.a. 
W NDkiszowcu przy U!l. Kolejowej 7 

mieszka 'Engelberdt Orundt. z zawodu 
elektromonter. Jest to 38-letni wdo. 
wiec, pod którego opieką znajdują się 
d'Wie córeczki 15-letnia lmgart d 11-let
nia Bdyta. 

Wczoraj starsza córka przybyła do 
komendy policji i ze łzami w oczach o· 
świadczyła, że ojciec doj)'Uszcza si ę na 
niej 1i na jej młodszej siostrze czy nów 
11ierządnych. Zwyrodnialeg-o ojca a resz
towano. 

Wypadek ten wywoła ł w Ni·kiszow
ou zrozumiałe pomszenie. 
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~ 
Nos do góry! .. 

Pietrzykowsld był kasjerem w pewnej fir
mie i popełnił male1iką defraudację. 

Pociągnięto go za to do odpowiedzlalnoścl 
sądowej. Właściwie sędzia odczytuje wyrok: 

•.• i zostaje skazany na dwa lata więzienia. 
Ustnie zaś sędzia dodaje: 
- Oskarżony ma dwa tygodnie czasu do 

stawienia się do więzienia. 
Oskarżony skrobie się w głowę 1 odpo

wiada: 
- Dobrze, panie sędzio, a gdybym się tak 

zaraz zgłosił do więzienia, to ile ml pan sędzia 
dale rabatu? •.• 

*• * Pan Alojzy stara się o rączkę ·pięknej panny 
Pelagji. Właśnie z nią rozmawia co do tego„ 

Panno Pelagjo.„ Mole serce jest Już Jak 
rozżarzone żelazko ..• Czy panna Pelagia nie od 
mówi ml te) drobnostki i zostanie moją żoną? •• 

...:... Z przyjemnością, panie Alojzy - odpo· 
wlada panna. - Ale czy pan potrafi zarobić na 
żooę i dzieci? ..• 

- Czemuby 11ie, panno Pelagjo?„. A ile pa· 
ni ma dzieci? .•• 

** * W pewnej kopalni na śląsku wybuchł strejk 
górr.!ków z powodu niskich płac i groiby dal· 
szej obniżki zarobków. Delegacja górników uda 
ie się do pana dyrektora, który zaczyna górni· 
kom opowiadać o kryzysie, ciężkich czasach, 
wiellr!ej konkurencji, powszechnej biedzie itd. 

Na to Jeden z górn!ll.ów wyrywa się: 

- Co pan dyrektor będzie nas bulai o ble· 
dzle?.„ Pan dyrektor w ciągu Jedne) nocy wie· 
cei w karty przegra, niż my wszyscy zarabiamy 
w ciągu tygodąJia ..• 

- To trudno, mol drodzy - odpowiada pan 

PANNA LO'L;a ·szUKA MĘŻAI„ 
C:odzienng film:rusuni!{iOW'U "Expr~$su" 

Trzy dni siedział biedny Wicek, (. .• Panie Wicku, zważ te słowa: 
W prewencyjnym, gdzieś areszcie, Smutne życie jest niestety, 
Daje upust swojej złości, Pełne fałszu i obłudy, 
Kiedy z „ula" wyszedł wreszcie,.. Lecz najgorsze są kobiety.„) 

że uwaga ta jest traina, - Messalino i Ksantypo, 
Los przekonał Wicka o ten., Czarownico, rodem z piekła, 
Lola mówi przez telefon: ·Po wsze czasy bądź przeklęt• 
- Przyjdź, Ferdeczku, do mnie potem •. , Za te słowa, coś ~rzekła!„. 

- Ta zniewaga - krwi 
Lola mówi do służącej, 

wymaga - Przybiegł Ferdek na wezwanie, - Tym sztyletem, panie Ferdek, ·- Jabym nie chciał - rzecze Ferdek, 
Aż do tego się uciekać, 

(A tymcza1'em Wicek cierpi, 
Plonie serce, krwią tętniące,") 

Składa ukłon uniżony, Musisz pomścić krzywdę moją, 
Lola zdradza plan swój śmiały, Gdy nastraszysz Wicka - drani.a :_ 
Ekscentryczny i szalony. · To zostanę żoną twoją.„ 

Wicek w szale może zab.lć1 
Na kawałki mnie JIOZSiekać.„ 

(!Dols~u c:iqe jufro) 

::;::~~.~:-·Co zrobi:/Jak komu nie idzie Skandal towarzyski w· Warszawie . ' •• ~ 
Kac win~en J~st l(ntkowi 50 złotych o~ roku. Sgn znoneeo dgrekioro To'ft'. IJbezp ~~~ 

Zirytował się dma pewnego Kotek I powiada do , d - · d .b ._ ,.._,..,~ 
swego dłużnika· . PO e,Jrzong O DUPO ro Ulmmt.OWQ .,.. ,..... -srp,a- •• ·-

Panie Kac, uprzedzam pana, to się musi W dniu 16 września r. b .dokonany J sza. Niewinny teri przedmiot okazał się KTO URODZlł.: SIĘ DNIA 6 GRUDNIA 
skończyć! ... Jeżeli mi pan natychmiast nie zwr6- został napad rabunkowy w pociągu po- najważniejszym dowodem przeciwko lubi sport i ćwiczenia na otwarłem powietrzu, 
ci tych 50 złotych, to natychmiast piszę poda- ~piesznym Poznań - Warszawa. Obra- młodemu literatowi,' który zdobył sobie Jest to bystry, ·zdolny, pojętny człowiek, któ· 

nie do sądu! bowany zostat bogaty reemigrant ame- uznanie czytelników i krvtyki. Dalej ry ,potrafi. pr~cować z. wysiłkiem, aby uealizo. 
- . Doh_r7.e! - z;;:;-•l za się Kac. - .Xylko wiesz rykań<>ki Jan Kalinowski, który wraz z. ,&twierdzono, 'ie'" J'}r:zypu-sz<Walny spraw- wac s~e zyciowe proJektyl 

van t:o'!. .. PofYcz ·M; pan i1.:stcze~ so Żłotych-1 cótką i z :lang·ażowanyru detekty,Vem ~a napadu, zostawił w przedziale kape!. J;. Jńleresuj~ śi.ę , litłiratur1t i liistorj4, wyk~aJe 
z :-5! '~ mllio. pail'«l6 sądu na lOO<Zlotycb, kosT.· wracał· ·do _F>Q'!ski. • Łµp_em..:-,. złocz1'.'ń,>ów ! lussz Cl inicjruaełvJ. ®;· ~tó1y-()ka~aJ. !ię- s.~fJlny 1 8;1!1~ 1 kulturę, Jest ~ol>~adusm!, zyet1~ 
ta są te same." padły drogocenne klejnoty. "· -~ · · 1 własnością Ryszarda 'Jarockiego. u. ~ -;sposo~~ony · dla otoeuma 1 chętnie speł· 

*.,* Komisarz Stanisz wraz z ameryń-1 Skandal nieunikniony, to też uczciwy ma Je 
0 

pros y, 
ran Ignacy oż f;'Hii :;!:?. W tydzień po ślubie skim detektywem .Ernestem Miltonem i pełen zasad honoru ojcieec literata, Ożywia go niezwykła aktywność, która mo-

~p o ly!1:i go przyjaciel i_pyta: rozpoczęli energiczne do.chodzenie, któ- wyrzeka się syna. Ten niezwykle frapu- że przybierać formy jaknajbardziej różnoradne. 
- Serwus. bnac! ... Co porabia twoja żona•?. r\~' w

1
ky_dato ni1eok~z~kdiwande rezu

1
ltaty. JC·ą.c_yT.tePm. a(.Ct,0feTstydozs;1neon,wP-ąowno1_weśećj) ppo1.ówr·1a·eśJcai ;:~tn:~e s!~~:;: ~:w~:: :a~ł~'::t!:'o! zch1:~ 

- Pojęcia nie mam„. - odpowiada ubojęt· •v sze ie posz a I I owo Y ws rn~y- - ności lub pesymizmu, które równie szybko ml· 
nie pan Ignacy. waty dobitnie, że najbardziej podejrza- na Siewicza i Janusza Koneckiego pod jają jak przychodzą. Jest to bowiem u.rodzony 

- Jak to? ... Nie wiest?... !~ym ukazał się ... Ryszard Jarocki, zna- tytułem „Detektyw ·z Chicago". optymista. 

- Skąd mam wiedzieć, kiedy nie widziałem ny literat i autor sensacyjnych po.wieści Numer tego tygodnika stanowi praw . Lałwo zawiera znajomości, interesuje się spra 
jej od pięciu dni.. Wcale się nie widulemy... syn znanego i cenionego dyrektora Tow. dziwą sensację, zawiera bowiem oddaw wami i powodzeniem innych i zawsze patrzy naa 

- To poco żeś się z nią ożenił?... Ubezp. na oczekiwane wyniki wielkiego kon- przód z usposobieniem radosnem i wesołem, 
-- A co miałem zrobić, jak Jej papa nie Detektyw nie ustawał w pracy i w 1 kursu powieściowego „Szukamy kobie- pełen nadziei na przyszłość, 

chdal dać inaczej posagu? końcu zdobyl' ostateczny i naibardziej ty autorki". Nagrodzone zostały debiu- Jest to urodzony miłośnik sportu i wszelkich 
------- obciążający dowód, w postaci kapelu- tantki ze wszystkich stron Polski. ćwiczeń pod otwartem niebem. Lecz w swem 

R lt I b • d k ' I namiętnem oddawaniu się sporfowi winien za. 

l)~~!~~~gdv r~ą}~:ose!~t'ao~a~ llollo! 1,u rodjo! chofy;: ~==~~t::~\ ma zdrowy organizm, 

ga si·ę z jednej 1SJtmny 01szczędności wl ·PROGRAM ROZGł.OśNI LóDZKIEJ 18.20-19.00: Muzyka taneczn11. z płyt. Ewentualn~ chorob~, j'ta ~u ~r:zipłć możeh- to 
wycL::ttkach, z drugiej sbro.ny jednak wy- POLSKIEGO RADJA. 19.00-19.05: Odczyt. progr. na dzień następny. pewn~ pre yspozyc1a 0 cierpte ucnyc • CO 

da je olbrzvmie €'limy n.a rzeczy ZUJ."ełni.e śRODA, 6 grudnia 1933 r. · 19.05-19.25: Rozma.~tości. ~ zosta1e spotęgowane leszcze przez jego nadmier• 
1 • • b 1 t. h - 7 00-7 os· Sygnał cza~u 1· pi"-śń v.1·edy ranne 19.25-19.40: Slańisław Wasylewski _: „Matka n• aktywność. W ten sposób _ dzięki roz.pra• 
o: u >: yreczne, ez K oryc Z•a:owno na- · · · ~ ~ ""' Ad k) „ wstają zorz " a:ma Mic~iewicz~''. - (Felieton li1erac i szaniu sił żywotnych organizmu - może się ob. 
ród jak i władz2 mogłyby SJię doskonale I 7.05_ 7,20 , Gi~nastyka. 194-0-19.47: W1adomosc1 sportowe. niżyć cała J'ego żywotnośc' wogóle 
b · ·' k ł 19.47-19.55: Dziennik Wieczorny. • 

O· e ;sc. . I 7.20--7.35: Muzy a z Pyt. 20.00-21.0(): l\T-ty koncert z cyklu ,,Muzyka Najlepsza kuracja dlań - to spacery i ćwi· 
Jednym z na·jmniej usprawiedliwia-, 7.35-7.40: Dziennik Poranny, 

py::h wyd" tków rządowych w Stanach t 7 40-7.52: Muzyka z płyt. Niepodległej Pol9ki" - Wyk. Kwartet czenia na powietrzu. Potrafi on z przyrod} 

d 
7.52-7.55: Chwilka gospodarstwa domoweJ!t>. 

21 00Sm2ycz~owyF ·1. F b ,_ . wciągnąć w siebie tyle sił żywotnych, ile ich pO• 
7;;2:'..r c:wnvch 1est rozr.zntność w zie· i 7.SS-8.00: Odczytanie progr na dzień bie!ący . -·- 1.b: e JetQ!l p. t. „ a ry ... owame gaze. t b • 
d"". in 'z druków. W wku 1933 wydano bli j 8-00-11.40: Przerwa. ty" - wygł. red. Stefan Kru~owski. rze UJ~·, . 
dm 100 miljonów różnych puhlLkacyj, co 111.40-ll.50: Co?z. Prze~lą.d. Prasy Potekie1. 21.15-22.05: Reciitail fortep~am.owy Juljusz.a Wolf Pamięc Jego bardzo dobra - zachowuje 

1
Jor:ec1stawia nadwyżkę bliiSiko pół mili"o- 1!.50-1!.55: Wiadomości btetące. • sona; · wszystko, a żywa wyobraźnia jest opanowana 

1 5 1 5 S ł W H ł 22.05-23.0(): Dru~i wieczór Micldewicz.owski. - · przez rozs„dek. 
na. w pa1równainiu z r01kiiem uibi·egłym. 1 · 7- 2.0 : ygn.a CUl8!1 z a.ruaw.,., eJna Tr8Jllemisja z Willna. p . „g li . . 

61 
to 

Najwięks,zymi ma.rnotrawcami _rządo· 12 .0;__~2.8:iQ~wK.'oncert orkiestry safonowei poa 2300-23.os: Wiadomości meteor()logiczne dla • racu1.e or w~;·, ~ ~znanie og ne częs 
wvch puhliib„cyj są kon·greisman•i. Ooma- dyr. Tadeusza Seredyńskiego. Trall8mi.sja komuniikacii lotn. i komun. poli.cyjny. wieńczy 1ego wysi ki zyetowe, 

1 23.0S-z3,3(): Mruzy~ tanecz.n.a. 
gają si·ę oni mo,żliwie jak.naiwięcej dail'lmO ze Lwowa. . . . · 
, ,vych publikacyj dla rozsyłani.a ich swym 12.30-12.35· Dz.1ennik P_ołudmowy. . AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

N' · d k k • 12.35-12.38: W1adomośc1 mete-orologtcz.ne. 
wyborcom. 1 1ezawsze 1e na! orzysta~ą 12.38-13.()(): D. c. muzyki salon.owej ze Lwowa, 16.15. DAVENTRY. Koncert symfonkz-
z nkh. Leżą n~e.kiedy baircLzio dlługo, a.ż 13.Q0-15.25: Prz.erwa. 
wkońcu ~.przeda.je &ię je jaiko makula· 15.25-15.3{): Wiadomości o eksporcie polekim. ny Z Bournemouth. 
turę. _ Urzą,d drukars~i wystawia co· 15.30-1540: Komuniika'l Izby Przemysłowo-Han· 19.30. BUDAPESZT. T·r. Z Opery Kró-

. ·1 kl" t .„ dloweii w toctzi. lewskiej. ' 
roczme „swem~ n.~J ep~~emu '1en; owi 15.4-0-16.00: Arje i pieśni w wyik. Heleny Zubo· 19.50. ZURICH (Beromuenster). ,,Otel-
raichun2k na 2 1 poł miJ]'Olll•a OOlM'OW Zia wi.czowe:. 
druki. 16.00-16.10: Płyty i.nstrumellltailne, Io" - opera Verdiego. Tr. z Teatru 

16.10-16.40: Prog?1am dla dzi.eci: Miejskiego. 
lllllllli! !:iiilii lllllllllll!lll!lllll!lll111!!1lll!lllJlll!JlllllllllJlllllllllJJlllllll111 a) Pogawędka Stmisława Sumińekieg<; p. t. 20.05. PRAGA. Koncert symfoni'CZlllY 

„King-Kong" - (świat z.a~ony na Hl- filharmonii Czeskilef. 

f. 
LEKARZ-DENTYSTA 

Kopci owska 
Gdańska 37 

tel. 232-55. 
przyjmuje od 9-3. 

w lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 
przy Górnym RynktL 

b) P1!?~niki o Mikołaju św. _ w wyk Mie· ?0.45. RZYM. „Ramurntchi;" - opera 
czysława Fogga. DonaUldy'ego. 

c) Usty do dzieci - om6wi Wacda l'atair· 21.15: DAVENTRY. Koncert symfonlcz· 
kiiewicz • Małk()wska. T Q • T-f Il 

16.40-16.55: Muzykl z płyt. 1 ny.STRr.AzS·R uReeOn s ua . u. 
J6,5b-I7.5';: Kooncert orlc:estrr P. R. pod dyr. 2 .30. ~ U . Koncert symfon. 

Siani.sława Nawr-ota i Ka.z~mierz Kru.koweki 21.45. PARYŻ (Radi10-Pai!iis). Koncert 
(piosenki). . . 1 symfoniczny. 

11.~~~: Reper>tuair teaitirów 1 k.omun&a.ty l ?2.15: . LO~OYT\~ RE<;l. „Good night, 
18.00-18.20: „Muzyka a m~•· _~łosi V1enna -·· ·n1edia muzyc:zina ttol-

Lu.dwilk Zebrrziuskii, <!@- · · ta „ Ma i „ ' i-: i . Oeorge'a Posforda. 

DNIA 6 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 

nasz rodak Józef Conrad - Korzenlow3ki, wy• 
bitny autor angielski; Kazimierz Junosza • stem 
powski - znany artysta dramatyczny; Warren 
Hastings - pierwszy generał • gubernator lndyj; 
prof. Max Miiłler - wybitny sanskrytolog an. 
gielski; Joseph Louis Gay Lussac - chemik ł 

fizyk francuski; Chretien Guillaume de Malea
herbes - jeden z encyklopedystów; marszałek 

nlemiecki August v. Mackensen; Paavo Nurmi 
- słynny szybkobiegacz finlandzki oru William 
S. Hart i Ernest Verehes - gwiazdy ekranu. 

Jan Starża Ihierżbickł, 

Ogzurg ~piłek. 
No<:y drz.i.siejszei dyżurują następi:.jące aipli!· 

ki: J. Koprowskiego (NGwomieiska 15), S Traiw 
ko.'M'Jfoiej (Brzezińska 56), M. Ro·zenbluma (śród 
mie·jiSlka 21). M. Brurtoszewskiego (Pio.trkowska. 
95), J. Kłu.pt.a (Kąitmia 54), L. Czyń&kie~o (R~ 
cińska 53), · 
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88) 
SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

··~···············„·················· 
Napisał JERZY BAK ,! 
. ········~···••&•g~··· 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. l Teraz trzeba było się wydostać z zainkasować czek Kiefera„. Przypusz- 1 się rzekła: 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od tego przeklętego gabinetu. Ostatpi ral czam, . ie kapnie ci również ooś ze I - Muszę przecie pojechać: do C1o-

dwuch godzin. siedział bezczynnie . pr_zed 1 spojrzał na trupa. Począł skradać się spadku.~-. mu·„ ' Zobaczyć co się tam stało.„ 
d~or.cem koleiowym, gdy nagle podbi~l!. 1 

J ;ku drzwiom· Ostrożnie, po cichu, na Jana nic nie odpowiedziała. Siedzia- Narzuciła płaszcz. Gdy mia·fa }uż 
don i ego ukochany synek. Jaś. którv poka-

1 

l b Jl · h t · k" I „, z 'd k' t ł j 6 · zal mu znaleziony przed dworcem kwit pa cac „. a meruc omo, wpa mona w Ja IS wyJsc, aw1 z 1 la rzyma ą. m w1ąc: 
bagażowy. Skrzypnęły drzwi. W korytarzu ni-! punkt na podłodze. Wreszcie 'lerwała - Poczekaj. odprowadzę cię.„ 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- ; kogo nie byto. Stąpał wolniutko PO sze. I d 
bierają walizkę. w której ku wielkiemu · rnkim dywanie„. Gdzie się wszy$CY ~ Roz z·iał osiemdziesiąty pierwszy 
s~e!llu przera~eniu znaiduia miedzy _gazeta- podzieli?„ • 
m1 I szmatami odrąbana reke mezczyzny Ot I d . d . i t Hr p1·en1-qdze oraz woreczek z p ieniędzmi i kosztownoś- . ~orzy rugie r.lWI,. .ron owe.. e.., I 
ciami. Był Juz na schodach. Był JUZ wolny„. WlllJ • 

w chwili. gdy Chudzik otwierał walizke. Jak s.zalony zbieg! n~ d~t. Uciekał· Milosz po przyje:Mzie do miasta nie I Miłosz woi!nym krokiem wszedł do 
~tcś zapuka! _do ~rzwi. ~zybk~ _wsunął wa-I W bramie WP~dt na Jakiegos starszego! mógł usiedzieć w swym pokoju. Paliły swej pracowni. Za nim stanęli po!icjan
hzke pod _l~zko 1 w t~J chw_1l1 do pokoiu I pana z koszykiem Dopadł na rogu do go kieszenie wypchane skrad'Lioną go- ci· 
wszedł pohciant, a za mm Jakiś pan z tccz- taks6~ki i nie namyślając się długo 6 k G · · 1 • 
ka oraz dozorca Owym panem był n.jent i 

1 
' t W ą. . dz1ek>olw1ek , wsunął rękę, i SpOJ'rzał na zamazane farbami ścia-

Oluński. który i;irzyszedl mu oznaif!1ić, .ż~ zawo a : . wszędzie wyczuwał pod palcami sze- I ny, na rozpięte płóina.„ Przed chwilą 
według prze<lśm_1ertny~h . ~eznań _::i :eJak1e! - Szybko!„ Do Wierzbowa!.. Ieszczące papierki· i żegnał ten pdkój z myślą, że czeka go 
Klementyny W16rczynsk1eJ, zam1eszkale1 .... Ud ł 'p d · 1~ ·r d 11 . · t T · ł · · · 
przy ul. Slaskiei 12. jest on Jedynym i wlaś- . .• . a _ si..„ na wo.rzec 1 ~·1ivi. ~rze e- eps.ie JU ro„. eraz zegna maczeJ„. ze 
ciwym svnem hrabiego o nieznanem razwi-1 A w W1erzbow1e w tym c·laSle o- · wszystik1em dwa bilety arugieJ klasy spuszczoną głową„. 
sku, al~owiel!l Wiórczyńska. zmarła przed I czekiwaino go z wielką niecierpliwością do Wiednia. Gdy wzrok jeg'o padł na wrtret Ja
wypowiedzemem tego nazwiska. Zawidzki spacerował po komnacie Przy oka'lji dowiedział się, że przed ny, łza błysnęła mu w oku· Chciał go 

. Od_ sas!ad~k Wi~~;;zyńskiej Chu.dzik ~o-! pałacowej i co chwilę spoglądał na ze- godziną szóstą · zrana nie znajdzie z zabrać, wyciągnął rękę, lecz cywil po-
w1edz1al s1e. ze . ons;1s. służyła ona_ Jako pia- I garek Wiedniem żadnego połączenia. Do go- wstrzymał go: 
stunka u pewne1 hrabmy, a ostatn10 prawa- · · . . . d · , · ł · · · 
dzila taiemniczy żywot Odwiedzała ia pew-1 - Juz dz1es1ąta„. - mruknął. zmy szosteJ pazosta o Jeszcze cale - Niczego me wolno ruszać,„ - za-
na e)eg-ancka ·dama o niezwykle1 urodzie. - To dziwne·„ - odpada Jana, le- sześć godzin, gdyż zegar przed jakimś broni. - Wszystko mU!Si zostać. ja:k 
która ;~s.zyssy nazy:vali „Księżniczka _CY- 1 żąc na tachcie i paląc papierosa. - składem jubilerskim wskalywal właś- jest„. - Ten pokój ·wstanie ople1częto-
gańska ' kto:a p:zyież.dża cytrynowa ł!mu- Czyżby cofnął się w ostatnie]' chwili?· nie północ wany „ No chodźmy. 
zyna. Chudzik uirzal la pewneiw razu aa . . · M'ł · 'ł · · : ' ·· • 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- - Moz!Jwe ... Stchórzył„. I osz kręci się po pustych uhcach. Milosz otarł rękawem mokre ·od łez 
żenie. - Wątpię·„ Miłosz nie należy do WstąpU do jakiegoś lokalu. wypił kilka Policzki i wyszedl na schody 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik Po· tych, którzy tchór.ią. Wlasciwie żal mi kieliszków wódki dla dodania sobie ani- Gdy przechodził przez pocj.w6rze w 
st~nowii pozbvć sie nies~czesnei walizy za tego młodzieńca .. · Dobry 'l niego chlo- muszu. Opuścił lokal w lepszym humo- asyśc~e dwuch · policjaintów, słysz.al 
miastem. lecz pr7.eszkodz1la m:i w t~m pew. piec . rle· przyCIS'lOny głos dozoticy, mówiącego 
na chlooka. Wobec rego rzuci! wahzke do · · ? Mo· J · · · h l ? d · · · ł 4,„ • 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z . - Znowu wpadasz w sentyment. „ - ze ana JUZ pr~yJec a a. - o swe.i przera!o1!eJ po o.w1cy. . 
gazet. że policia oprócz walizki w ~ta wie 1- strofował ją Zawidzlki - Sama prze przemknęło mu p·rzez mysi. - Zaraz widziałem, ze coś meczy
odnaiazla drugą taką sama walizke. zaw1e-I cie pragnęłaś pozbyć się Kiefera ?„ Zawrócił do swego mieszkania. Do- sta sprawa, gdy mi do łapy wsunąt cale 
ra!aca drugą ręke bestialsko zamordowanej . Księżniczka milczała. W dali rozległ zorca otworzył mu bramę. pięć złociszów. 

ofi~y. ó . hl k" "d . 
1 

Ch d .k I się turkot nadjeżdżającego auta Oboje - Czy był tu ktoś do mnie? - za-1 'Przecie to bidak byl. skąd do niego 
walil'~a c~a~~~~~Y op r~e~i1m~~~zek. \~;ady~ dopadli do okna. . . pytał. . . . tyle forsy?„ .. 
sław Pakula_. którv grozi J~siow!. że odda\ - Jedzie .. . - szepnęła księżnicbka - Nte, proszę pana.„ Nilktt me pytał . W Urzędzie. ~ledczym czedclał już na 
g? wraz z oicem Pod s~d. Jczeli nie :vystara 1 przerażonym głosem. o pana„· mego !1adikom1sarz Bełza, nerwowo 

b
s1.e do 100 złoty ch dla nk1ei

1 
o. Ja~ 1 dob1efra l3k·o- Zbiegła na dół Przyjęfa go w sal•o- - Aha.„ Bartoszu, ma tu przyjść do spaceruJący ·PO swym gahinecie. 

1e. o pomocy swego o ege, SL acza ·e a, . . m Id d" I . ' l I p „„ 'H ~.n,. M"l ? t ' 
r razem s zpie gują Pakule. Za miastem do - mku· nie pewna arna„. .,.- .an en1y ·n t OSZ - zapy a1 ~.-„ 
chodz i do walki miedzy Pakula a Jed11 v111 z - No?! - zapytała <iriąoym g1o- - A~,a, , rotumi~m. J>rosz~ pan~„. , g~~kow1Sfl}'~1 gdy W11>row~.Qn,o., aresz-„ 
tego karmratów; przyczem Pakula 1>ctinie- sem - N1ecłi ją Bartosz wpuści„. tu, tanta· 
ciem noża zabiia sweS?:o rywala. M'ł .1 ł 1 .1 · · proszę . - Tak „ - Qdpairł słabym głosem . 1 osz m1 cza . ecz m1 czeme Jego 1 „ . . · · 

Narzeczo_na C~udz1ka . Jest ~lużaca adwo- było wy.mowmeisze niż najdłuższe I Wsunął dozorcy do łapy p1ęc1ozło- malarz. 
kata Glowmewsk1ego, m1eszkaiace~o w tym ó . . tową monetę Bartosz skłonił mu się do - P110szę niech pan ~ocmie„. 
samym domu, zgrabna. młoda dziewczyna, P.rzem wierne. I · · BI d ' . „„ . . 
której na imie Stefcia. - Na Boga!„. - 'la wolała księż- ; pasa. .a. iość twarzy Miłosza .pow1edz1a-

Glowniewski zainteresował sie losem niczka - Dlaczego milczysz?„ Coś tyj - W porządku, proszę pana„. - la mu J~ż wszystko„ Nad'k:om1sarz ąeJza 
C~udzika. _a gdy Jaś opowiedział mu w 1 zrobił? mruk~ąl. . . zr·o~um~ał odraz.u, ze tym razem me ~-
w1el.k1e1 taiemmcy o odk~vc1u ~okurw1e:m w Mifosz przeraził się bardziej tego Milosz udał się na górę. Nie zapalil my<hf się. Kazał areS'Ltować prawdz1-
wal1zce. adwokat 0towmewsk1 z n1e·.v1ado- światła w swym noko•u Stanął wego zbmdniarza 
mych przyczyn 9adl zemdlony na podłogę„ glosu ~iż !rupa pozostawionego tam - k . l d . .... • .d ó przy _ T ~- w· .„ brzm' l . ·h 

J ś b . . . d 
1 

. d w gabmecie o me, wyg ą aiąc na po w rze. a•l\..„ iem„. - ta a c11,; a 
dy z~ 's~roan~Hł~~it~i;. ~zpfe~~f ~ 11;~1 a!u ~o~~~ - Zabił~~ go·„ Właściwie nie zabJ- . Była clepł~, jasna noc. Zapalił Pa- odpowied~. 
Okazało sie. że Pakula orzeprowadza jakieś 1 tern .. · Rewolwer sam wypalił·„ p~eros~. Czuł. z~ ma gorąc.tkę. To ocze- -: W1ę~ za co?„. . 
Y.onszachtv z 1>rzyjacielem Ksieżniczki. Ka. _ Mój mąż nie żyje?' . k1wame ogromme go denerwowało. Da- Nie chctao mu przeJść przez ~ar::lto. 
rolem ~awidzkim. ~tóry polecił mu. aby ~a- N' . t ty „. leki zegar wybił pierwszą godzinę. fana Mocował się z temi strasznemi stowa-
denunc1owal Chudzika, lecz Pakula. obawia- - ies e .. „ n· h dz"ł · · ~- t 'ł• 
jac ~ie zemstv Jasia, nie chce sie podjąć tei - Co-ś ' ty z.robił, nieszczęsny czło- Ie przyc 0 1 a.„ . . mi, wreszcie ~Y'l\.rZ USI: 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do I wieku?! Nagle usłyszał Jakieś głosy na pod- - Za •zabóistwo„. K1efera ... 
Ksieżn i czki._pr~ez ~tó~a niejeden meżczyzna 1 _ 'jakto . Przecie· wiedziałaś że wórzu.„ Rozróżnił wyraźinie głos Bar- . -:- Wi.ęc przy~naje się pan do popet-
odebral sobie iu~ zyc1e, aby nawiązała zna·! d .d" . .„ ' tosza który mówił· merna teJ zbrodm?„. 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel 10 tego doJ zie„. ' T k t k · · t •~ t T k j · d l AI 
nienia samobó!stwa. I - Co-ś ty zrobił?! - 1>0wtarzała - .a._, a ,·. Jes' ,!'CS .„ . - a.' a go zamor owa em„. e 

Ksieżniczka . chcac wzbudzić zazdrość w ciągle _ Zabiłeś mego męża?! Kami.en ~p~d mu z .se~ca„. Przygo- m1mowoh„„ 
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika. _ No, tak.„ Przecie.„. ale nie ma- tował .się mz. do wy3śc1a„. Sbybko - C?ż to ~naczy?.„ 

Pewnego dnia powracaia.:ego od Ksież- my czasu.·. Auto czeka„. Chodt„„ Mu chwy·c1l paI!o I ka~elusz... . - Nie chc.1ałem go zabić·„ __ P1 zysze-
niczki Chudzika aresztuia dwaj wywia-

1 
simy natychmiast wyjechać„. Przy św1etl_e księżyca ostatm r~z o- dł~m, aby .z mm tylko pom6w1..:: w pew-

dowcy. N' t . . d garnął wzrokiem swą pracownię, w neJ sprawie„ . 
. w Um:-dzie śle~cz:\'.m Chudzik do~iaduJe I - nr era~ me. POJa .ę„ której spędził niemal całą swą młodość·„ w trakde riozmowy wyjąłem rew ol-

sie ku swemu w1elk1emu przerażemu od - aczego ·· Otworzył drzwi i· cofnął się 'D _ wer .. 
nadkomisarza Bełzy, że jest posadzony o - Jestem zbyt ·tdenel"WQWana.„ . „ rze · p ? Ż -
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- Zreszt to mo lob nam zasżkodzić„· razo~y. - ?CO „. eby go zastrlel~ć· .. 
kiego. jego rzekomego ojca„. Jedź d~ domu.~ Jay potem prz jad .. UJrzał lufy dwuch rewolwerów. Gra- - Nie, żeby ty~k~ nast~aszyc.„ 

Podczas rozprawv sądowej Jakiś talem- ', . . . Y ę natowe mundury„„ . - Aha.„ No. I cóz daleJ?„_ 
~iczy „Garbusek" podai~ się anonimowo - Jano„. Nie zostawtaJ mme teraz - Ach, tak„ . - Kiefer r2'ucił się na umie.· · Był 
~f~o 5~~~~:i~z~~~t~g~~k\~:;· n~dk~~~~~~ samzego.~: Je~te~ 'LJby

1
t 1zdene~wowaklf1iyś. A one myślał. że to Jana:·· z.dhe!1erw~wany.„ W czasie szamot~ni~ 

rza Bełzy nie . udało sie pochwycić tajem- a urzw1am1 roz eg Y się ·Ja e - zy pan Henryk Mi~osz? - za- c ciał m1 wyrwać rewolwe~ z ręki - .. 1 
niczego Garbuska. ani też stwierdzić kim kl'\aki. Jana obejrzała się trwożnie· pytał pa.in, odliany po cywilnemu. wtedy, .. wtedy właśnie st~lo się to nie-
on. je~t _w rzeczywistości. Chudzik zostaje - Pssst.„ - szepnęła - nie mów - Tak, to„· Ja.„ szczęście„. 

umeGwmbmonky. d . d 
1 1 1

. . od talk głośno.... Mogą nas usłyszeć.·. Tu - Mam ro7Jkiaz aresztowania pana Naidlkomisarz pokiwał glii'-" ą. 
ar use ow1a u e se w me 1me j t b d · · t~ U · k J • l · · d · d U d T h' t · d · · 

Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego es ar 'ZO mepewne m1e~ce... c~e a mezw oczme I sprowa zema o rzę u - a IS on~ wy .. aJe Się illep~aw-
1 nazywa sie właściwie Wlodzimrerz strzy- stąd czemprędzej„. CzekaJ na mme w Sledczego„· dopodobna„. Stw1erdz1hśm} na :meiscu, 
ga-Toporski. domu.„ Miłosz nłe wiedział co na to odpo- ie zbrodnia miała tło rabunkowe„. Kie-

Pakula z dwoma swYmi kompanami WY- - Jano.·.. wiedzieć. Chciał ·przeciągnąć tę chwilę ferowi skradliono pieniądze z biurka.„ 
brat sie ~a „robote" do Pałacu przemy- - Rób, ja~ ci każę .... Wiem. co m6- spoko}u ł ciS'zy dio nieskończoności- .. Kto skradł te pieniądze? ... 
slowca Kiefera. wfę„. Chciał odwlec jaknaidalej ten moment, - Ja„· - przyznał się malarz, spu-

Pzodczas tel rkobot~ zo1staśle. spchwyk ,tany. - Więc dobrze, czekam na ciebie gdy padinie s~owo: - ,,M-o·r-d·e-r-c·a!" szczając głowę· 
a cene uzys aneJ wo no c1 a u a zga- . ,Jl~ Ju p j-A-' • . p b d · · 

dza sie zdradzi!.\ Garbuska i wciągnąć go w m01m puu~·o .„. r.iy !;'UL pr~dko„„ - Więc, proszę, pain pozwoh z na- ~ ooo pain PO z ro m skradł Jesz-
do zasadzki. Dziś w nocy musimy uciec. Mam pie- mi-.. - rzeikł ten sam p0 c~lnemu u- cze pieniądze, skoro nie miał pan zamia-

Ksleżniczka opuszcza Zawtdzkieiro I WY- niądze„. Wszystko przygotowane„. Ja· brany jegomość· r:u poz.bawiać go życia?„. 
1..11odzl zamaż ~a !<iefera. no.· - Dobrne, możemy pó}Sć„. Me - To takie proste ... Chciatem uciec 

. Sąd . oddaJd ska;gę Chu<Wika. d0>m~a- - Dobrze.·. Przyjadę„. Jdt już. przedtem mam jeszcze Jedną prośbę„- 'Largranicę„. 
~t~=~~. &ę pn:~nz.rua IlllU tytułu hrabiiow· ~r~yJ.~ął drżącemi wargami dl() jej odoa'fl Milosz. . -. Aha·.„ By wnikina,ć wymiaru spra-

Ksieżiczika i zawidzki chca zgładzić Kie- dtom 1 uciekł Warkin.ął sucho motor· - No. Jaką? wiedhwośc!„· T~ wyfkręty są zbyt przc.1-
fera i zagarnąć jego majątek. W tym celu Jana wróciła na górę. Ciężko opaid- - Niech mi panowie pozwolą pożeg- rzyste, pame Miłosz„. To była zbrodniJ 
Jana n~maw_ia do tej zbrodni swego. go·ra- ta na krzesło. Zawidzki o nic już nie nać się z m•im pokojem„ . z premedy~cją.„ 
cego w1elb1c1ela. m.alarza Henryk.a Miłosza. pytał. Cywil spojrzał na policjantów, dal - Przysięgam, że nie!„. 

Kryty;cznagic;> dma Jana wyieohal~ .do Domyś'lił się wszvstkie<YO. Rzeki im 1'akiś 'lillak i odnarl• 
Wierzbowa. Milosz zaś przybywa do K1efe- · E<. „ · - D I • • t 
- i w ozrusie szamotania Kkńer pada zabity. tylko: - No, dobrze, aite szytbk:o!... Nle ma.- a Szy Ciąg J U ro 

. - No. nareslcie będzi "I „. m-ogli my czasu! ..• 
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73-!etni starzec - miłość 
• 

I ... wódka Zbrodniczy czyn mściwei s~ostry 
67-letnia „panna młoda" skarty o odszkodowanie Namówiła narzeczonego do napadu na brata 

Jasło, 5 grudnia. li go w dniu ślubu do nieprzytomn<>ści. Strzelno, 5 strudnia. rza i pobił go w straszny sposób. Po-
.laikób Bochenek, 73-letnł wdowiec, Szczęśliwy oblubieniec nie mógł wi~c 

zam. w Zółkowie pod Jasłem, miał za· zjawić się u swej ukochanej, która da· 
miar wstąpić w związek małżeński z 67 remrvie czekała na niego -wraz z gośćmi, 
letnią Apolonją Trzaskasiową. Małżeń· Pl'Z"Y suto zastawionych stołach. 

23-letni :Franciszek Pooielarz żył bitym zajął się lekarz, napastnicy zaś 
niezgodnie ze swą siostrą, z którą za- oraz Popielarzówna zostali aresztowa-
mieszkał pod jednym dachem. ni. 

Popielarzówna, nie mogąc znieść a- ••••••••••••••
taków brata, namówiła swego narze
czonego, Lewandowskiego, do napadu. 
Lewandowski, dobrawszy sobie do po
mocy swego brata, napadł na Popiela-

stwu temu siprzeciwili się synowie Bo· 1 Epiil.og tej sprawy ro~egra się P"'""-ed 
c~enka, którz.y - nie moigąc .wpłynąć n:a sądem, gdyż Trzasikasiowa wystąpiła ze 
o,~a, a:by zamechał tes!o za.nua;ru - up1- skarą o o.dszkodowaniie. 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym 

VARU::TE • TABARIN11 
DANCING H 

DzU 1 codziennie godz. 9 wiec.z. Wejście be.z.płatne. Wielki Program Atrakcyjny 
4 Braun, 4 Fernando, 3 Marry's Leo Sparł <>raz o godz. JO-ej w. 

z udziale<m pierwszorz~dnych zapaśni
ków światowej sławy m. inn. JAM 
JANDI (Afryka), MICiiELSON (zap. 
iyd.), ZAREMBA (m. Polski) oraz na 
wezwanie turnieju znakomity UXA 

Narutowicza 20. Tel. 154·60, 150-66. 
Codziennie godz. 5-8 PIVE. Kons. 80 

groszy. Wielki ł1iedzynarodowy Turniej Walk Zapaśniczych CTIBOR. Od g. 11-el w. KABARET·DANCINO. 

D:.twiękowy kinoteatr Dwa wielkie filmy 

'' I. Dramat namiętności 1udozki~l J>, t.: n. Przepiękny dra1tt1at z tycia Dzikiego Zachodu 

Zielona 2-4 

• • 

HJ!mDI[! lam~u ar ~[ 
-.::: 

o • ,, 

ł! na I ~~[ IW IJH '' 
Dziś premiera! W gł. rol. Victor Mac Langen oraz Elissa Laudi 

Cen~ mleJsc: 49, 54, 85 I 1.09. 

w rol. gł. George O'Brlen I Maureen Sulivaan 
Pocz. o g. 4, niedzielę i święta o IZ-ei 

Ostatnie S dni Diwi~kowy Kino-teatr 

DZIEJ GRZECHU ... 

wg. Stefana Żeromskiego 
Ceny miei'sc: I seans 54 r 85 gr., nast. Ceny m1'e1··~· I seans 54 i 85 gr nast 

85 "'r„ 1.09 i I.30. tładprogram dodatek dźwi~kowy.-Passepartouts i bilety ulgowe nieważne. · ~.... ·· · " , 54, 85 i 1.09. 
•BJ&Q&&&l9&4 

ul. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141·22. 

Dziś i dni następnych! Potężne arcydzieło filmowe reżyserji LEVIS SEILERA 

Pl ~SM SERCA 
Dramat tak wielki iak serce ludzkie. - W rolach głównych: 

Dickie Noor•~ Bełty Graham, Aleksander Carr. 

I oraz film polski: 

Burza nad Zakopanem. 
Nast~pny program: 

Tajemne Moce. 

2-ir1 obraz 2·gl obraz Dr. med. 
Polski f!lm_ '?'ojenny z czasów.inwazjl H Klapzkow· a bolszew1ck1ei. - W rol. gt pierwszy U 

POMOf~SKA 89. Tel. 248·05 W roli głównej największa tragiczka amerykańska HELENA HA YES 
M. PCOYBN5rsAK~Dra~u i-lNsk\vlegEYSGOCKA polo:nictwo i choroby kobiece 

) P ołrkowska 99. 
tel. 213-66 

przyjmuje codziennie od 10-12 

Doiazd tramwajami 4 i S. oraz L. STONE i N. HAl\\IL TON. 
DZIS I DNI NASTĘPNYCH! Sala centralnie ogrzana! Nadprogram~ Dodatek dźwiękowy. 

•Millillliim·&U41tmie•m;;•111•mee11111•111„„„ ••••• „.„1111111ii1„1m„11111i„8eell!IJl!!!lllł.-al!!ll„ll!ll!llB„„„„„ .... „„„„ ••• 1m11 

Teatr RewJs _Nowoczesnej I Dzii i codziennie I Wielkie Widowisko rewjowe P. t. NOCE UPOJNE M~~~i! 
A L H A M B RA · Mozaika skeczów, grotesek, Inscenizacji i t. p. z udziałem dotychczasowego zespołu pod ~!~18d';i~~i do 

i 5-8. wiecz. 
CENY LECZNICOWE --

· kler. art. lit. EUW ARDA RE.JA oraz nowozaangaie>wanych sił baletu .Valery' (5 osób) • u 

I z Pola Szmarówna i Rita Konarzewska na czele KJOPłl MJnka 
PRZEJAZD 34. Początek przed. w dnie POWS'.l. o g. 8 i 10, w soboty, niedziele i święta o 5, 7.30 i IO w. „ li 

Dr. med. 2-30 

H~ Lubicz. 
Spec. chorób skórnych, wene

rycznych I moczopłciowych 
Cegielniana N2 7 

telefon 141-32 
Przyjmufe od g 8-10 12-2, 5-8 w 

niedziele i święta od 9-11 -------
3 POCZTOWKI 2 Zł. (retuszowane) 
tylko w Zakładzie fotograficznym 
,,Sztuka", ul. Zamenhofa 1, (róg ul. 

Choroby skórne CHOROBY WEWNfTRZNt chor. kobiece i akuszerja Piotrkowskiei 121>. 
I weneryczne Gd ,,, k 37 --..-...... ......... --. ........ "--'-"------ans a PRZEPROWADZIL SIĘ na uL OKAZJA na czas przedświąteczny 3 

DOKTóR PłOTRKOWSKll 56 · poczt. retuszowane 1.50 gr. tylko w 

W łk k
• n ZEROMSKIEGO N!! 1 zakładzie fotograficznym L. Laksa, 

O Owys I 
tel 148 62 Tel. 232-55, przyjmuje 7-8 wieczór. ż • • godziny orzyJeć od 4-8. tel. 237-69. ~romskiego 84, dojazd tramwajami: 

od I I pół - 4, 6-9 wlecz, w nie- DR. MID. _,5.,_,6-..;,·....;8;.;... '""'9.;.... • ..;.;16;;.;... --------
dZlele I święta od 10-1 DR. MED. St Bl b 

1 
POTRZEBNY oomocn~k fryzjer~ki 

Cegielniana ,Ng 4, Ceny lecznicowe. Dorota Lewy1· erga daw~ko-męski wykwalifikowany oraz • mamowrzystika na kontrakt od zaraz. 
telefon 216-90. Zaikład fryzjerski J. Bernheim, Brzeziń 

chor. wenery~z::ór':!czopłclowe Dr. Med. HENRYK CHOR. PLUC Zawadzka 'IO ska 51. 21 

Przyjmuje od 9-1 I 0-9 Ziomkowski· .Roentgen tel. 106-30. H. ROER. Stary Ry~eik 14 Z&'.t?;! kw;t 
W NIEDZiELDEZINI YSW9-1r:i1!fł. OD GO· p·IOtfkOWSka U:g 124 Choroby skórne, weneryczne l elektro· I kauc,yJny . Blektrowm Ł6dzk1ei Nr. „.... 

1
,!i terapia. 789,8 z on. 7. 4. 33 r. na zł. Jo.-. 

przyjmuje od ~1 i od 5-8 wiecz., ZGINĘŁA suka rasy 1rland'Zlki:ej bmn-

D 30-2 specJallsta chorób wenerycznych przyjmuje od S-7. 30-Z w niedziele i święta od 10-1 po poi. zowa, r. ~011 puszysty, wabi sie .,Ar:" r. I skórnych. ----- ------- ----. DR. MED. Uprasza się o o:J.i>rowa<lze.nie takowej 

\N BALICKA &·go Sierpnia 2 . DR. MED. I IU~!Dll.~lOWi ~~~~~:!::~l~;rw:dv:as~ :ou6 ~ " ' POWROClŁA ~t:;::1e°1 ś~a 1 o:1i~i ;i:: L. NITECKI -
Ul P io trkowska 208 " ECf ó ó H wr:M I ~~~~~UZ~rl~~a;~n~·~~h ri~ks~~i~~o~~~~~~ • UWAGA! Eneirgkznych, WYrnownych „p CHOR B SK RNYC L.i,f. ludn1owa 2. 6 

róg Puste! 6 Pań, 8 Painów do lnte-J!gentnei pracy RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH CHOR. KOBIECE I AKUSZER.JA 
1
- -

Nr. tel. 194-03; zewnQtrzneJ do wprowadzenia artykułu NAWROT 32. Tel 213·18 Przyjmuje od 5-6 I 7-8 w. · PODHURTOWNIA tytoniowa Kurt 
Choroby skórne I weDerYctne bez konkiurencii i pierwsze! potrzeby ' SRODMIE.TSKA IZ, tel, 126·87. 

1
. Wytr.zyc, Łódź, Piotrkowska 141, tel. 

przyjmuje .wyłąc~nle kobiety ł dzłecl Zglosiz~11;ia tylko osobiste, z dowoda1T1J.1 Przyi~uie od 8:-10 rano I od 5-9 w. i w lecznicy „Vita", Piotrkowska 45 163-49, Pe>leica wszelkie WYroby tyto-
od 1 do 3 1 od 7 do 8·e1 $ródrme1&ka 12, Dront lI p., m. 4a. 6 W med:t. I św1eta od 9-12 w tiol. - '1 3-4 I 6-1 w. ' \iowe. 
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CZYT EL JĄ GL ICY ' • Echa konkursu sportowego ,,Expressu''.- Dlaczego kocham moje pismo? -
,,Ksi~żniczka cygańska''.-Czy padnie na mnie „kulawe szczęście''? .. 

lisiu, · kióre sq josne1ni prolngko1ni rodoici ... 
Ciężka, mozolna i wyczerpująca jest Kto na mistrza? •.. „Ruch'', czy „ Wisła' ? A p. Eugeniusz Ostapin z Krakowa wieści kc.chanego „Expressu'•, które · 

praca dziennikarza. Ciężka, bo wyma- Kto wyleci?„. }(to przybędzie?... nazywa „Express" - „kochanym pis- wypełnicłją mi wieczorne 2odzłny. 
ga ciągłego naprężenia nerwów. ciągtej Ale „Wisła" już nam prysła, mem" i dodaje: Synkowi zawsze w niedzielę czy. 
czujności, ciągłej gotowości do ofiar ko- A więc „Ruch"-tak mówią wszędzie... - Proszę się nie dziwić, że tak . tam ucieszny film „Pata i Pat&· 
sztem· zdrowia i własnych wygód. - kocham to pismo, ale nie wyobra- chona·'. 
Dziennikarz nie ma określone~o czasu A że Jestem aż z Lublina żarn sobie ranka bez „Expressu'', Wśr~· <l korrspondencii jaka otrzym:i 
wypoczynkowego. Jak żołnierz w oko- I bezstr.onnę słowa kładę, Specjalnem zainteresowaniem cieszą liśmy z ni~ji konkursu sportowego, nie 
pach, w każdej chwili musi być przy- Więc wybaczcie - moja wina - się powieści „Expressu". ~wladczy o bnk rówu;eż li~, ików, „tkniętych au-
gotowany do ataku celem zdobycia wia. Gdy z mym głosem „na psy zjadę .•• " tern stos listów, których autorzv wyra- morem'". Otc nap1zykład co pisr,e z ;~.1-
domoścł, sensacji, tematu„. żają swój zachwyt naszemi powieścia- domia p. Alfred c~orriuta: 

Ale do tej szarej, mrówczej, odpo- Dla wielu ludzi w Polsce „:Express" mi. Jakże szczerze brzmia stowa p. - „Tu pisze Radom - Gomt~-
wiedzialnej codzienności dziennikar- jest jedynem źródłem informacii o tern, Waleriana Tumidalskiego z Krakowa la AHred ()eden z szarych czytelni-
skiego losu wdzierają sie czasem jaśniej co się dzieje na szerokim świecie. co sty (ul. Żelazna 9), który kończy swój sym- ków). Uprzejmie prosze o odpo-
sze promyki radości. które z naddat- chać w kraju i we wlasnem mieście. patyczny list w ten sposób: wiedi, czy moje kupony Redakcja 
kiem wynagradzają mu wszystkie przy· ,Dla tych ludzi „:Express" stal sie jedy- - ,,DziękuJ~ za dobre powieści, otrzymała i '-ZY odł>owladają wa-
krości, od których przecie nie jest wol- j nym przyjacielem, jak to olsze natJrzy- których kotka ule mogę sie Już do· runkom konkursu. Wysłałem dwie 
ny żaden zawód na świecie. A temi ja- kład w serdecznych słowach p. August czekac, a zwłaszcza „Ksieżniczki odpowbozi. Jedna, o ile sic nie rn) • 
snemi promykami, niosącemi radość, są Poremba z Siemianowic na Śląsku: Cygańskiej". lę, co mi daj Boże, bedzie trainą. 
dziękczynne listy od czytelników, któ- - „Express" stał sie moim naj- Pan Kazimierz Prusiewicz z Nowo- t .. zn. Ruch - mistrz Ligi. PolonJa 
re świadczą, że wysiłek pracownika lepszym przyjacielem, Doprawdy, Wilejki zaznacza w swym liście: - . do Ligi, a Czarni - spadają z 
pióra nie idzie na marne, że gdzieś da- nie mógłby sie Już bez niell;o obeiść. - „Równocześnie proszę, o Ile Ligi, Nagroda będzie „murowana··, 
leko, albo bardzo bliziutko kto. ś czekał „Express'' ma jakąś siłę przyciąga. to możliwe, powieść p. tyt. „Księż. prawda'ł.„ Już „czule" te 50 zlo-
z niecierpliwością na gazetę, czvta chci- jącą, która i mnie zwalczyła". nłczka Cygańska" podawać obszer. tych ... Kto wie, może kulawe szczę. 
wie pisane przezeń słowa i uroni nad Nie szczędzi nam stów uznania rów. niej, gdyż !est bardzo ciekawa i ście potknie się ł padnie na mnie? •• " 
niemi czasem łezkę, albo westchnie cl- wnież p. P. Woźniczok z Królewskie! zbyt krótka do czytania''. Życzymy p, Gomule, aby „kulawe 
chutko, lub też uśmiech twarz jego roz- Huty, który pisze: Jakże rozrzewniające sa słowa p. ::.zczęście'' go nie omineto, a wszystkim 
jaśni„. Czy trzeba większej nagrody dla - „Bardzo mi się podoba, że Bronisławy Zajączkowskiej z Czyżyn 1ym, których tu wymieniliśmy jak rów. 
dziennikarza? piszecie tak często i dużo o lutry„ kolo Krakowa. która pisze: niei 1 tym, którzy nadesłali listy, a kt6-

0statni konkurs sportowy „:Expres- gach w „W~pólnocłe Interesów" ~ - „Życie moje Jest bardzo cięż. rych z braku miejsca nie mogliśmy przy 
su" dał czytelnikom naszym okazję do naszej Hucie ~rólewskłeJ, co mn?e kie. M.ąż już dwa tata Jest bez po- toczyć, dziękujemy serdecznie za tak 
nawiązania ściślejszego kontaktu z re- Jako pra.cowmka w„ teiże Hucie sady, a do tego mam dwołe małych mile słowa, które dodadzą nam otuchy 
dakcJą. Przez cały czas trwania kon- szczególme lnteresuJe • dzle~j. Czytam z zamiłowaniem po. do dalszej pracy. 
kursu pelnemi workami znoszono co- „.-mm•••••••••••••••••••llil••••••iB•••••mmcammmD•••
dzlennie do nasz.ego lokalu redakcyjne
go listy od czr.telników z najdalszych 
zakątków Pólslć1. ą t lis tcMąc 
tak wielką szczerością, tyle w nich Jest 
zrozumienia naszego wysitku i naszych 
dobrych chęci, że tym razem, mv, dzien 
nikarze, rozrzewnialiśmy sie nad sło
wami, pisanemi przez czytelników, lu
dzi często prostych, ale tak bardzo ser
decznych, wyrozumiałych życzli
wych. 

Z teJ obfitej koresponaencjj wyinm
jemy na chybił trafił garść listów, z któ 
rych wynika przedewszystkiem, że 
nasz konkurs sportowY wywołał w ca
łym krafu olbrzymie zainteresowanie. 
Czytelnicy nie szczędzą stów podzięki 
inicjatorowi konkursu, redaktorowi dzia 
l_u sportowego, 

Oto naprzyktad co pisze szanowna 
nasza czytelniczka, p, Irka Szwalbówna 
z PabJanlc: 

- „Ponadto. zasyłafąc owocne 
życzenia z okazji cleszącesz:o się u. 
danem powodzeniem tak świetnie 
zorganizowanego konkursu, który 
zaciekawia całą brać sportową ze 
wszystkich zakątków kraju. kreślę 
się. jako stała czytelniczka zwłasz
cza kolumny sportowel „Expressu" 
ze sporto'wem pozdrowieniem it.d.'' 

Inny znowu wielbiciel sportu i kon
kmsu sportowego, p. Zdzisław Boro
wiecki z Janowa • Lubelskiego kończy 
swój niezwykle sympatyczny liścik na
stępującemi słowami: 

- „Lączę wyrazy szacunku dla 
całe) Redakcji, specjalnie zaś dla 
W. P. Redaktora za urzadzenłe tak 
ciekawego I udanego konkursu, ktć. 
ry całą Polskę zainteresował''. · 
Milą niespodziankę sprawił nam p. 

sierżant Jan Szkutnik z Lublina. który 
r.ac.lestal z racji konkursu list. pisany 
'\\·ierszem. Oto wyjątki z tego listu: 

- „Express" bardzo sport popier~ 
Wszak to ważne jest zadanie, 
że do Ligi dziś wybiera 
Więc urządtił głosowanie.. 

Twardy orzech do zgryzienia, 
Czytel.nicy mi przyznają~ 
Głowa pęka od myślenia: 
Ody do Lfgi wybierają. 

i mcy zachwyceni 
Dalsza pochl"bna opinja prasy 

Prasa niemiecka w dalszym c:ągu wy sipo'1"1towi, którzy zachwycają się grą po· j jało Niemcom. Z graczy ipolsktch naiv.ię· 
r.aża się w superlatywach o ~r.z.e piłk!a- lalków. Wszyscy niemal podikreślają. źe cej podobali się Martyna, Mysiak i Mat-
'rzy ipdLski:ch w Ber1i.nte. Polska była zespołem lepszym i wll11rta I jas. 

Na łama<:h pitsm. n.Leimieeikkh zaib:i<e':'a· była wyjść zwycięsko z meczu. Ta trójka jest dZJiś na usta,ch całe.go 
~ą ohecn&e głoo na,jwybibnie,jsi publicyści ' Tym razem jednaik szczęście spr.zy· św,1ata spofltowego Berlilll•a. 

t 
Niekitóre pisma uważają Ma11tynę za 

n.aijle'P'szego obrońcę w Euriopi<e a Mysia• 
ka .nazywają nia11eiPSzyttn techni:kiem pH· 
kaa"1S1lcim. • 

P,on:i.tżej zami•eszczamy głos wyMtnegó 
fachO'Wca footbalowego redaktora spor· 
towego Vossi1sche Zeitung p. Willy Mel· 
sla, który w a,rtykule zatytułowamym: 
11Die ausgezeichnet sip~elenden P-Otloo 
verloren 0:1 - pisze mięcfay innemi: 

„. „Polat.'Y okazali się zespołem nie
tylko szybszym, odważniejszym i bar
dziej bojowym; lecz również lepszym 
technicznie i taktycznie. 

Grali oni lekko ·i mądrze i wygrali 
mecz „wysoko na punkty". Ich najwięk
. szym błędem jest słaba orjentacja w sy
tuacjach podbramk<>wych. Polacy wy
trzymali tem:eo gry doskonale. Grali jed
nakowo od pierwszej do ostatniej minuty 

Nasza reprezentacja wysłuchuje w skupieniu polskiego hymnu narodowego. meczu. 
Atak koim:bi:n101Wał pięknie i ładnie, 

Bramkarz drużyny niemieckie) w Podskoku do piłki, po 
YI. 1łębł stoją Nawrot i Pazurek. 

centrze . Urbana. 

le.cz za dużo. 
N ajleipszyin zawodnikiem na boisku 

b)"ł ~diainiem ip. Mei1Sla Mys1ak. Na dru
giem miejscu stawia on Martynę, na 
tr.z.edem Maitjaisa., a więc wszystki.ch za· 
wodników na litery M, co b. dowcipnie 
uwiicLocznione 1est w tybule. 

S;p-rawo.zdainie kończy się oipisem kry 
tycznego dJla Polski momentu w którym 
pa.cLła jed--yna bramka de-cydująca o zwy· 
c.ięs1twie. 

••• A h'AIAid 
R~rezeinfacj~ pdiŁka:rs'ka Ausitrji, kt6· 

r~ przed k~Lku dtni.aun.i uzyskała zasz.czyt 
ny wynik remiisowy z r('prezenfacją 
Sz.ko9"j.i, zmierzyła &ię w pio!!!1edz;iiałek w 
Lcmdynie z Hdel'em l.ii~i a.ngiielskiiej, dru· 
żyną Arsenal, ulegając jej w stosunku 
4:2 (2:0J. 

Zesipół an~ielski był ma c.:mie lep:;zy 
i górował nad przecivrnikiem.- Bramki 
dla anglików zdoibyli : Bati1m, Hulme Ba· 
stim i Jack. - Dla drużyny austnja~kizj, 
~edlnia saandbójoza ri. Schai11. 

• 
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Marsz „głodnych górników" z północnej Francji na Paryż odbył sie w spo. 
koju. Po przybyciu na przedmieście St. Denis wybrano 20 delesrntów, któ. 

tzy przedstawić mieli oostulaty górników Izbie Deputowanych. 

NOWY TYP PIĘKNOŚCI AMERY- l 
KAŃSKIEJ, 

ewolta w w ęzien u w Fila e _ I 

W więzieniu w Filadelfii wybuchła poważna rewolta, podczas której włęźnio. 
wie usiłowali podpalić warsztaty. Na zdjęciu tłumy, zuoma4zooe ~ęd 

ll:machem więzienia. 

l ,,MACON" PODCZAS MfANE~W. 

:·%~~1};{~\;~~~~~~@l 

I ! Największy sterowllie amel'Ykalt!ld 
! „Macon" brał udział w: t~ocznycll 

Na Uonkursie piękności on~anizacyj 
sportowych p. M.argret de Young z 
Oregonu obrana została kirólową pięk-

ności na rok 1933, 
Ateny - stolica Grecji. Zdiecie przedstawia widok z Akropolisu na luksuso

wą nowoczesną dzielnicę Aten. 
l
i manewrach floty wojenne). Na zdjęciu 
,.Macon" przelatuje na Pacyfi)cu aad 

flotylą kł'ątow.olków.. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" - Wczoraj Wlieczorem '2'.!111adazłam ~ryfyczoogo W'łeczom, ~Y s!feaztia-
przed drzwJami perlyi - zaikomuinlilko.. la w !kawiarni ze SW!}'lm prtllytjaqieilem, 

~ I wała zairządzadącemu. .urrnyś1nde wYttiZucila je iz lkffteszenl. Braig "zn or pere - Zinalazta pa'lli? - zawołał radoś- inęta bowtiem, by koohamiek kiuJp1l jej oo-
nie młody mężczy.zma. - Straisznie cie- we, prawdzi!We. 

Zapadał zmier.zich... Przedewszystk:iiem wyślę ma11kę na sz.ę siię z tegio powodll.11! Wczoraj wre- Nie udeszyła siię włięc ~o. g:dry 
Ll.llcyna od samego rana biegała po kUJrację. Bęidll.lie to kosztowało najwy- czorem z,g;uibiita je pewma parnli, która do zj1aw*Ua siię Lu.cYtri.a. 

mieśoie i przez caiły dzień prawie 'Illk nde żej Gdlka tysiiięcy frainQ(lóW. Pozostam1ie nas bardzo często prz~hodlziu!. BY!lo m)! _ Odzie pa1n!i zinafazla te iperłyi? _ 
miała w usta!Ch. Znów odwiiedzifa Gdllka- więc jej jeswze diUlża suma dzięlki któ- b. aro·zo przylk:ro, , g;dyz podeJirzew. al~ spytała dziiewiczyinę, :zaigl"y'ZaJ<>c w.air""'. 
dziesią.t SJkaepów, z•111ów zwracała się do rej na tUUJższy {)lkres będzie miała za„ d ke1m Odlytb ię ..., s 111 

obcych, CJlboję.tnych ina jej loo ilrudzli i 1Pro pewnione UJtrzymainie. A przez ten czais Je .neg? z .erow. Y 'Pamir SI!! - Przed kav.iamią - W'Ybetkotala 
sHa o posaidlę. może wreszcie otrZ'Yltila posadę. dziś ~e Zigłosiła, 11_1JUSla~bym wyirzuciić LulCY1Il!a. - Wracałam właśndie dlo domu. 

Brzecież daW1I11iej by\ła ekspediienitiką Po llciHrn1nastu muniufaoh LucYltla ura~ tego biedne~ ozlO'Wlłeka. Jestem uc.zcliwą d!7leWCZY111ą i dfatego 
~k !epową i posiadała doskonałe kwal~fil- . ·lazła się jittti w domu. ~ai_r~ąi~~aJący podal Luicenliie adre~ przyinoszę je palli. 
1 · Al · t t 'ie t ni n oz ło własotiCj!elkl pereł. 

1 
• • • Arrmotika, podejirzewając Poidl.....+.,,..,. ze rnci~. ' e, mes e Y1•, ~ .o . e z a ~ · W kiilllk!u słowach opowiedziała mart:- Młod~ dil.tteWIC'Z!Ylna .wdała się idJo meJ strony kochaJI]ka, rozmów1.lfa stę"'';:cze-

N1e mogła zma:lezc za.ięcra. Wraca1ąc .ce o swem szczęścin.l. i planach na przy~ naitychrrua~t. . T~~a1ąc perły w ikm- gółowo z LUJc~nn..:a. 
do, domu po c_ałodzlioonej, ~zo~onej szłość. czowo zacrśltlJi,ęteJ p1ęśc1, myt§lała o ina- . J".... • - • • 
włoczędze, J?Yślała o saimobóJstWlle. _ Nlie, moje dJziecko _ ocltpowiedzia grodzie. Kto wiiie, ilłe jej dadzą? A mo- Dzi1ewczyna ~~wredzilala jeJ. o s-wyrch 
. Od~by 11!1e chora matlka, ~t?rą n:tU:" la jej chora w sta·nowcz.y sposób. - Ni- że ta pat11i jest skąipa 1 wcad:e jej .nJie wY~ Sill11utbniy;ch prze1sc1ach, o ohoreJ maitce i 

siała sihę oprelk?w~ć_, z. p~wno§.c1ąby J1U1z gdy siię na to me zgod~. Uczciwy na:girodlzl!. poS'ZIUlkiwain~ach pracy, 
daw~o pozbaw1fa s~ę. zyicJ,a. Al~, Lucy- człowiek nawet w naj·gionszej sytuacH Co uczymdić w talkrllln wY'Pafdlk:it11? Czy Alktorka . sł1uchata baridlro U!Wa<Żinlie. 
na ni e mogła przecrez pozostawuc matkll .niie zabiera cudzej własności. Nie wol- zaprotestować? Cz·ufa, że dzliiewczyiOO nrie ikłarrnie. ie 
na łasce losu. no takich rzeczy rCJlb~ć t Musisz zwró- Po kń!LkJUinastu miil11Utach I:,ucytna zma- istob111ie była uiczdwa, i 'Illie wi'edziała, ~i 

Przechodząc cmok jalkdejś kawiiami, crć perły. 'P. raw. em;u wt~ś.c1.oieliowti. Miej- lazła się w ....... .11?wintnem mteszikian!kJU, w i;ierły są faJ.szY1W.e i a11.re. pozostaw.ała w Lucyma staJ11ięła, jak wryta. Na ziemi, d dlzl w y ·n. d korut k !e lk ih .... n, tuż przed drzwiami wejiściowemi, le@l my na z1eJę• ze on nas JJUIZ wY'nagro .. jedrnej z elega11tseych dztelmk Pama. za :nym aJ or IZ JeJ oo aJrnCl.j1em. 
wspaT!liaty szoil/Ulr pereł. . LUJcyina ~r~wd:L.lie byfa. bnmego zda, I WłaśdC1ie11ka pereł byiła alktoriką i wy D~ate~o też, W2'~szo~a łlragiczmą 

Podniosła go szyiljko, obejrzała się n1a, ~e iprzeo11ez matka . miała gło~ ~e- stępowała w jedniym z teatrów rewjo- spow1ed~1ą, posta1nowi1la dimeW10zynę wY 
dookoła i schowała ten sllrn.irb do kie, cydlll]ący. Dlaitego. tez, 0? krafiloej wyioh. Na scenie wiprawdZiie nie zbie- nai~rodzilć. 
szet11i. sprzeczce, postainowlła zwiróeft·ć perły. rata lamów, a:le miała zamOO:nego prz,y~ - Powiem o panlli mojemu zinajome-

Ll.llcyna Ztnała silę IIJJa bbżiuJterj,i. Perły Przez całą noc IJu7y;na n1e zmru1ży~ jaciefa i to jej w rupełności wystair- mu - po~ie1dlziiała jej. - On s,iię posta-
z pewn'°'śdą były wa11te lkLllkaid\ztesi1ąt ty ła oka. Tru~no. ~rzeciez było ~ezy~no~ czyło. ra dila parrM o posaidę. 
si ęcy frnników. Co za owdlowiny iprzy- wiać z talk w1e1lk1eJ S'\l/tllY, gdy s1ę nmeim.a . Perły, lkitóre Lu1CY1na z1tia:l1ai7.Ja, p~~o I rz~zywi·ście w pairę drrui późruej 
padek ! na chlleb. dz1iy z dlawin.111ch czrusów i oczyW11s01ie L1uicyina wiz pracowała w wiiellk:1Lm maga-

Mtoda dziewczyina n~e myrślała jrttiż o I Nazajiutrz rarrJJo uidała się jed1nak db I były fałszywe. Mdoreczoka ilmJpilla jelzyinie mód. 
samobójstwie. Te perty pozwolą jej kawia11nd. Pamiętała dokładnie adres, bow.iem sa1R1.a, gfdiy jeszcze 1111ie miała bo- rtum. D. 
żyć. to też s.zył)ko odnala'Z.ła loka'1. gaitego ikochatnlka. „ 

. ------------------------~~----Prenumerata: z kosztami 1>rzesv1ki 1>ocztowe1 zr. a~. so mies1ecznie Ogłoszenia: W tekś~le 50 gr. za .wiersz .~iiimetrowy (na stronie 4 sz1>alty)i 
. . . . oek.rolo=t1 40 gr. za wiersz m1lim. Drobne: za słowo 15 1rrosz7, 

na1mntelsze zl. 1.50. Poszuknvanie oracy: za si owe 10 groszv. naimnieisze zl. l.20. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~--~~~------~~~~~~~~ 
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